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Z f n c L h t u u f £ w s t a m £ .

C ały ś w ia t k a to lic k i  o b ch o d zi u ro c zy śc ie  Z m a r tw y c h w s ta 
n ie  P a ń sk ie . U m ęczo n y  p rze z  Ż y d ó w  C h r y s tu s  P a n  z m a r tw y c h 
w s ta ł,  p r zy n o szą c  ze  sobą  lu d zk o śc i:  P ię k n o , D obro , M iłość ,
M iło s ie rd z ie , S p ra w ied liw o ść ...

C h r y s tu s  p r z y n ió s ł  lu d zk o śc i n o w e  ży c ie , n o w ą  e p o kę , k tó 
r e j  n a  im ię  S p ra w ie d liw o ść  Spo łeczn a .

I  g d y b y  m o n a rc h o w ie , r z ą d y , n a ro d y  w  m y ś l  t e j  sp ra w ie 
d liw o śc i sp o łe c zn e j r zą d z ić  ra c z y li  —  b y ło  b y  d o b rze  n a  św ię 
cie.

N ie s te ty  l ite ra  E w a n g e lii  C h r y s tu s o w e j p o zo s ta je  w  w ie 
lu  w y p a d k a c h  ty lk o  m a r tw ą  li te rą  dla- m o ż n y c h  i  r zą d zą c y c h  
i d la te g o  n a  św iec ie  j e s t  źle. N a s tę p s tw e m  te g o  są  rew o lu c je , 
są  w o jn y , g łó d  i  nędza ....

I  O B E C N IE  Ż Y J E  L U D Z K O Ś Ć  J A K G D Y B Y  W E P O C E  
IM P E R IU M  R O M A N U M  Z A  C Z A S Ó W  A U G U S T A ... U K R Z Y 
Ż O W A N Y  C H R R Y S T U S  P A N  P R Z E Z  N I E N A W I Ś C I  L U D Z 
K IE  Z M A R T W Y C H W S T A J E  W B R E W  S I L E  O R Ę Ż A  I  P I S A 
N Y C H  D E K R E T Ó W , K T Ó R E  M I A Ł Y  S T R Z E C  G R O B U .

P a n o w a n ie  z ło te g o  c ielca  w a li s ię  w  g r u z y , ja k  za w a liło  się  
o n g iś  Im p e r iu m  R o m a n u m , a do  w ła d z y  rzą d ze n ia  ś w ia te m  
p rzy c h o d zą  u b o d zy , ja k  o n g iś  u b o d zy  r y b a c y  z  n a d  je z io ra  G e
n e za re t.

N ie  m a g n a c i k r w i, n ie  k ró lo w ie , n ie  R o ts z y ld o w ie  i R o c-  
k e fe le r z y , n ie  M o rg a n o w ie , n ie  c zc ic ie le  z ło te g o  cielca  ale s y 
n o w ie  lu d u  b ied a cy : M u sso lin i, H itle r , R y d z  Ś m ig ły .

O to  n o w a  e p o ka  Z m a r tw y c h w s ta n ia . E p o k a , k tó r e j  n a  i- 
m ię  m u s i  b yć  „ sp ra w ied liw o ść  sp o łeczn a

W s z a k  M u sso lin i, s y n  ko w a la  z  P red a p p io , n ie  z ło te m  p r ze 
b u d o w a ł I ta l ię  s ło n eczn ą , ale c h leb em  d a n y m  m ilio n o m  g ło d 
n y c h  braci. B e n ito  za d a j k ła m  s w y m  ży c ie m  i  p racą , że  z ło to  
j e s t  p o tęg ą .

W s z a k  H itle r  zn o w u  n ie  z ło te m  o d b u d o w a ł W ie lk ie  N ie m 
c y , a le  se rc e m  i  ro zd a n ie m  ch leb a  i p ra c y  m ilio n o m  s w y c h  —  
w sp ó łb ra c i.

Z ło to  je s t  n a r zę d z ie m  z ła  ty c h  w ła śn ie , k tó r z y  u k r z y ż o 
w a li C h r y s tu s a  —  Ż yd ó w . O N I TO  U K R Z Y Ż O W A L I  Ś W IA T  
P R A C Y , A B Y  C Z E R P A Ć  Z E Ń  O S T A T N IE  S O K I Ż Y W O T N E  
I  Z Ł O T O . I  Ś W I A T  P R A C Y  D Z IŚ  Z M A R T W Y C H W S T A Ł  I 
SC H O D Z I T R IU M F A L N IE  Z E  S W E J  K A L W A R J I ,  P R O W A 
D Z O N Y  W  I T A L I I  P R Z E Z  M U S S O L IN IE G O , W N IE M 
C Z E C H  P R Z E Z  H I T L E R A , A  W  P O L S C E  P R Z E Z  W O D Z A  
ŚM IG Ł E G O  R Y D Z A ,

W ie r zy ć  m u s im y , że  m a rsz . Ś m ig ły -R y d z ,  p o d o b n ie , ja k  to  
u c zy n ili  M u sso lin i i H it le r  ze rw ie  z  d o g m a te m  złota, w  P o lsce  
i  m ilio n o m  sw y c h  bra c i po d a  p ra cę  i  ch leb  i P o lsk a  ze jd z ie  ze  
s w e j  G o lg o ty  g o sp o d a rc ze j w  k ra in ę  m le k ie m  i  m io d e m  p ły n ą 
cą. O bce a g e n tu r y , d u szą ce  k r a j  s z ta b a m i ży d o ic sk ie g o  k r u s z 
cu - z ło ta  - o d e jd ą , ja k  o d esz li w  I ta l i i  i  w  N iem czech ....

N A S Z E  Z M A R T W Y C H W S T A N I E  JU Ż  ID Z IE , B O  ID Z IE  
O N O  C A Ł Y M  Ś W IA T E M  I  N I K T  N I E  J E S T  W  S T A N I E  GO 
Z A T R Z Y M A Ć , J A K  N I E  Z A T R Z Y M A Ł Y  S T R A Ż E  R Z Y M S 
K IC H  Ż O Ł N IE R Z Y  W Y C H O D Z Ą C E G O  Z G R O B U  C H R Y S 
T U S A .

W a lą  s ię  tr o n y  w a lą  się  p a ń s tw a  i p o tę g i o p a rte  na  z ło 
t y m  cie lcu , a n a  cze le  n o w y c h  fo r m  s ta ją  lu d z ie  z  lu d u , b ie 
d acy .

H is to r ia  s ię  p o w ta rza . Im p e r iu m  A u g u s ta  p ad ło , ch oc iaż  
b y ło  s tr ze żo n e  p r ze z  le g jo n y  r z y m s k ie . P ad ło  pod  s iłą  W ia ry  
b ie d n y c h  R y b a k ó w  z  G alilei. C h r y s ty s ie , z w y c ię ż y łe ś , A lle lu ja !

T R E Ś Ć  N U M E R U :
Z M A R T W Y C H W S T A N IE  -  M- K. W o łow sk i, W Y JŚC IE  Z  LA 
B IRYNTU N IE M O C Y  G O S P O D A R C Z E J  -  G . Law ina, W ESEL
CIE SIĘ, A LLE LU JA  (fe lie ton ) -  W  S O W IE C K IM  K A L E JD O 
SKOPIE, o ryg in a ln a  koresp. tyg . „N a ró d  P o lsk i” z Z . S. R. R .— 
J. Ś le po w ro n , W A L K A  M AFII Ż Y D O W S K IE J  Z  C H R Z E Ś C I
JA Ń S T W E M  — ks. d r Z . Kozubski p ro f. U . J- P., TRIUM F 
P R A W D Y  I D O B R A  -  A- Borow ski, O  W IZ E R U N E K  C H R Y 
S T U S A  KR Ó LA -  P R ZEG LĄ D  PRASY -  K R O N IK I.
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Wyjście z labiryntu niemocy gospodarczej
Patrz art. str. 2

W Y JA ZD Y  K SIĘŻY  
BISK U PÓ W  PO L SK IC H  DO 

RZYM U

W iln o  (tel. wł.) J . Ks. A rcy 
b iskup  M etropo lita  W ileński 
R om uald  Jab łrzy k o w sk i w  po
niedziałek  dn. 11 b. m. w yjeż
dża do R zym u n a  u roczystości 
kanon izacy jne  Błog. A n d rze ja  
Boboli i w  celu złożenia O jcu 
św. sp raw ozdan ia  z rządów  
sw ych w  arch id iecezii za o s ta 
tn ie  pięciolecie.

N A W R Ó C E N IE  26 IN N O W IE 
RCÓW W GRUDZIĄDZU

G ru d zią d z  (tel. wł.) W iel.- 
kopostne m isje  św. w  G rudzią
dzu w ydały  n iezw ykły  plon. 
12 m isjo n a rzy  w ygłosiło  prze
szło 300 nauk . S pecjalne zaś 
nauk i d la  g łuchoniem ych m iał 
d y re k to r szkoły  głuchoniem ych 
w W djherow ie. W e w szystk ich  
p a ra f ia c h  G rudziądza p rz y s tą 
piło do K om unii św. 56.857 o- 
sób. Podczas m isji naw róciło  
ło się n a  łono K ościoła k a to li
ckiego 26 inow ierców  i za lega
lizow ano 18 m ałżeństw . W e
dług ośw iadczeń m isjo n arzy  
szczególną gorliw ość w s łu ch a
niu n au k  m isy jn y ch  w ykazyw a
li m ężczyźni.

PRO W O K A CJA  K O M U N I
STYCZNA W K O ŚC IELE 

M YŚLENICK IM

M y śle n ic e  (tel. w ł.) Jeden  z 
k om unistycznych  agen tów  w y
słanników , p rzeb raw szy  się za 
b rac iszka  zakonnego, udał się 
do kościo ła gdzie podczas k a 
zania w ygłaszanego  przez jezu 
itę, —  zaczął głośno w yrażać  
się obelżywie o duchow ieństw ie 
i p ra k ty k a c h  re lig ijnych . W ez
w ana po lic ja  a resz to w a ła  oso
bnika. Podczas rew izji zna le
ziono p rzy  nim  rew olw er. A - 

1 resztow anego osadzono w m ie j
scowym  w ięzieniu.

PR Z E M Ó W IE N IE  O JCA  ŚW. 
W D Z IE Ń  W IE L K IE JN O C Y .

I R z y m  (tel. wł.) W kołach do
brze po in form ow anych  zapo
w iadają , że w w N iedzilę W iel
kanocną, 17 kw ietn ia , Ojciec 
św. przem ów i do całego św ia ta  
przez rad io . P rzem ów ienie to  
tran sm ito w an e  będzie przez 
k ró tk o fa lo w ą s tac ję  rad iow ą 
n a  fa li 50.26 m. od godziny
11.50 do 12.20 czasu środkow o 
europejsk iego .

W L IP C U  W IZYTA H R. CIA- 
NO W  L O N D Y N IE.

L o n d y n , (tel. w ł.). —  B ry ty j
ski m in. w ojny  H ore B elisha, 
k tó ry  złoży n ieo fic ja ln ą  w izytę 
M ussoliniem u, p rzed staw i m u 
osobiście zaproszen ie rząd u  b ry  
ty jsk ieg o  d la m in. Ciano, p rzy  
czym  zaproszen ie ja k o  d a tę  w i
zy ty  w yznacza początek  lipca.

ZA M ORD O W ANIE A G ITA TO 
R A  B EZBO ŻN IK A  

W  SO W IETA CH

M o sk w a  (tel. w ł.). W m ia s te 
czku B arn au ł n a  S yberii dwie 
k ob ie ty  zam ordow ały  ag ita to - : 
ra  - bezbożnka, n iejak iego  M a- 
szurina . A resztow ane kob iety  
ośw iadczyły,że chcia ły  się w 
ten  sposób zem ścić za uw ięzie
nie m iejscow ego duchow nego 
p raw osław nego N eszajew a.

W zw iązku z pow yższym  z ro 
zporządzenia w ładz w szystk ie  
cerkw ie w B ernau le  i okolicach 
będą zam kn ię te  przez dłuższy 
okres czasu „aby  nie w zbu- ; 
dzać słusznego gniew u ludu, o- 
burzonego ty m  m orderstw em ". .

28 N IE M IE C K IC H  SZKÓŁ 
ŚR E D N IC H  W  PO LSCE.

W B ydgoszczy b udu je  się o- 
becnie p ry w a tn e  gim nazium  
niem ieckie; będzie to  28-a z 
kolei szkoła śred n ia  d la  N iem 
ców w Polsce.

R O K O W A N IA  GOSPODARCZE
POLSKO  - N IE M IE C K IE .
B e r lin  —  (tel. w ł.). W B e rli

nie rozpoczęły się rokow ania  
polsko niem ieckie, zm ierzające 
do rozciągn ien ia  układów  gos
podarczych, obow iązujących  po 
m iędzy P o lską i R zeszą tak że  i | 
n a  A ustrię .

„C H ŁO P PO L SK I N IE  PO Z 
W O LI ODERW AĆ OD PO LSK I 

A N I P IĘ D Z I ZIEM I".

S tronn ictw o  Ludow e p o s ta 
nowiło w  ro k u  bieżącym  zo rg a 
nizow ać obchód racław icki. 
Główne u roczy tości m a ją  się 
odbyć w  sam ych  R acław icach, 
a rów nocześnie m a ją  być u rz ą 
dzone obchody na  m niejszą 
skalę  w  innych m ias tach  i 
m iescow ościach.

Jak o  d a tę  ty ch  uroczystości 
p rzy ję to  24 kw ietn ia.

W arszaw sk i zarząd  w o je
wódzki S.L. zw rócił się do 
w ładz o pozw olenie na  urządzę 
nie ty ch  uroczystości w dniu  24 
kw ie tn ia  w Łowiczu, P łocku o- 
raz  praw dopodobnie w W ilano
wie.

Z jazd pow iatow y S.L. w  M ie
chow ie pow ziął w  te j spraw ie 
znam ienną uchw ałę, ró w n o ' 
b rzm iącą z resz tą  z uchw ałą 
zjazdu  pow iatow ego w K iel
cach. B rzm i ona:

„W obec w ytw orzonej s y tu a 
cji m iędzynarodow ej, po za ję 
ciu A u s trii i konflikcie  litew s
kim , w aln y  z jazd  delegatów  S. 
L. w zyw a w szy stk ich  chłopów 
do m asow ego udziału  w  uroczy
s to śc iach  racław ick ich , b y  za 
dokum entow ać całem u św iatu , 
iż chłop polski n ie pozwoli o- 
derw ać od Polsk i an i piędzi zie
mi, o raz, by  w ykazać gotow ość 
do ob rony  g ran ic  i n iepodległo
ści naszego państw a.

Chłop po lsk i w  w alce o swe 
p raw a  i sw ą godność n ig d y  nie 
zapom ina o Polsce".

W Y JA ZD  B ISK U PA  ST A N I
SŁA W A  ADAM SKIEGO.

K a to w ic e  (tel. w ł.) J .E . Ks. 
B iskup S tan is ław  A dam ski, o r- ; 
d y ariu sz  katow ick i —  w y je
chał n a  k ilk a  ty g o d n i do R zy
mu.

PR O F. CYW IŃSK I SKAZANY 
N A  3 LA TA .

P roces P ro f. C yw ińskiego i 
re d a k to ra  Z w ierzyńskiego —  
z W ilna zakończył się un iew in
n ieniem  red. Zw ierzyńskiego i 
skazan iem  prof. Cyw ińskiego 
n a  3 la ta  w ięzienia za obrazę 
N aro d u  polskiego.

INTERW ENCJA.
Sen. Trokenheim interweniował 

we środę w min. spraw  wewn. w 
spraw ie zajść antyżydowskich w Dą
browie grodzieńskiej oraz w sp ra
wie wypadków w Płocku, Żarnowie 
i Olkuszu.

Uprzednio sen. Trokenheim in ter
weniował w spraw ie całkowitego —- 
zniesienia uboju rytualnego w po
w iatach, przyłączonych obecnie do 
Pomorza, a należących dawniej do 
woj. warszawskiego. Wobec obowią
zującego na Pomorzu całkowitego 
zniesienia uboju pow staje kwestia, 
czy zarządzenie to odnosi się do tych 
powiatów.

I W s z y s t k i m  n a s z y m  S z a n o w n y m  
C z y t e l n i k o m ,  S y m p a t y k o m ,  W s p ó ł 
p r a c o w n i k o m ,  s k ł a d a m y  s e r d e c z n e

WESOŁYCH ŚWIĄT
H I  n  M t t  i  \

CHRYSTUS ZMARTWYCHWSTAŁ...

PEWNOŚĆ P K O  ZAUFANIE
r. 1927 r. 1937

I l o ś ć  k l i e n t ó w  2 3 2 .2 3 4  3 .1 3 0 .6 7 3

W ysokość w k ł a d ó w  zł 2 0 0 .9 3 5 .0 2 8  z ł 1 .0 3 7 .3 4 4 .2 4 0

G o t ó w k a  w k a s i e  „  5 7 .8 1 1 .0 8 9  „  2 0 6 .1 8 0 2 3 0

Lokaty i neruchom ości ,, 1 6 7 .0 0 7 .4 4 0  „  9 9 9 .1 7 6 .6 6 6

O B R Ó T W  R O K U  1 9 3 7  -  3 4 ,5  M IL IA R D A  ZŁO TY C H
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l f .  K. t f o lo u /s lr i

Wyjście z labiryntu niemocy gospodarczej
W szeregu  arty k u łó w  poprzednich  uśw iadam ia liśm y  so

bie, że:
1) Z polskim  obecnym  pieniądzem , o p a rty m  n a  złocie, 

n a ró d  w żaden sposób n ie m oże b ra ć  udziału  w  „w yścigu p ra 
cy". P ien iądz ten  je s t  w łaściw ie łańcuchem  ciężkim , k rę p u 
jącym  sw obodę ruchów .

2) P osiadacze zło ta, za pom ocą tego  św iętego  kruszcu , 
m a ją  w ładzę n ad  św ia tem ; dysp o n u ją  jego g o sp o d ark ą  i p la 
n u ją  kolejne k ry zy sy  i k re sy  d obre j k o n iu n k tu ry . D zia ła ją  
egoistycznie i an tyspołecznie.

3) O brońcom  złotej, czy pozłacanej w a lu ty  p rzeciw staw ia  
się coraz w ięcej daw nych w yznaw ców  tego  system u, k tó ry m  
się już  o tw orzyły  oczy. N ajw ażn ie jszy m  zdarzeniem  je s t  w 
1936 r. ukazan ie  się p racy  G u staw a  C assela o szkodliw ości 
„gold - s ta n d a rd u " . O sta tn io  m am y potw ierdzenie słuszności 
tego  s tan o w isk a  w książce b. m in is tra  S karbu  J. Zdziechow- 
skiego p. t. „M it z ło tej w a lu ty " .

4) S ystem  pien iężny  p rz y ję ty  w  Polsce n ie  m o że  ż y ć  bez  
p o ż y c z e k  za g ra n ic zn y c h  w  złocie, co pow oduje coraz uciążliw 
szą ingerencję  obcą w n aszą  gospodarkę.

5) Jeś li pójdziem y nareszc ie  za p rzyk ładem  N iem ec i I ta lii  
s tw orzym y  p ien iądz wyzw olony od z ło ta  —  to  strzeżm y  się je d 
n ak  naśladow ać ich w używ aniu  teg o  p ien iądza n a  fin an so w a
nie m egalom anii im peria lis tyczne j.

6) Żeby n ie d o stać  się „z deszczu pod ry n n ę"  i z c iasn o ty  
deflacji niel w paść w  in flac ję , m usim y um ieć połączyć zm ianę 
sy stem u  pieniężnego z wyzw oleniem  g ospodark i po lsk iej od 
e ta ty zm u  i in terw encjonalizm u. M usi to  być p ien iądz uspo
łeczniony, zdrow y, nie za rażony  pozagospodarczą ra c ją  p o lity 
ki państw ow ej w ew nętrzne j czy zagran icznej.

A te ra z  u szeregu jem y  polskie tezy  gospodarcze, w iążąc 
je  przyczynow o:

P o lsk a  nie może być odgrodzona od św ia ta , nie posiada 
bowiem  w szy stk ich  surow ców . M usi za tem  im portow ać su 
rowce, ale i n iek tó re  gotow e tow ary .

W zam ian  m usi zatem  eksportow ać  n a  pokrycie im portu . 
E k sp o rtu je  zaś przew ażnie surow ce.

N aw et m usi s ta ra ć  się o saldo dodatn ie  w h and lu  z a g ra 
nicznym  ze w zględu na  konieczność p rzy sp arzan ia  dewiz 
i zło ta, wobec trw a n ia  p rzy  g o ld stan d arc ie  i wobec ujem nego 
b ilansu  płatn iczego.

żeb y  eksportow ać, m usi sp rzedaw ać za bezcen sw oje zbo
że, w ęgiel, n a ftę , cuk ier i t. p. po cenach  k o n k u ren cji św ia
tow ej.

W zw iązku z ty m  in terw encjon izm  państw ow y nac isk a  
od szeregu  la t  na  ceny w  Polsce. M am y być n a jta ń s i, żeby 
pow iększyć nasz  wywóz do m axim um .

Z niżka cen w yw ołuje konieczność oszczędności na  kosz
ta c h  p rodukcji, czyli na  oprocentow aniu , k ap ita łu , cenie su ro w 
ców i robociźnie.

Zniżki oprocen tow ania k ap ita łu  o siągnąć niepodobna, gdyż 
k a p ita ł tan io  nie chce p racow ać i s tra jk u je , chow a się. Zniż
kę cen surow ców  osiąg a  się za pom ocą oszczędności n a  robo
ciźnie, surow ce bow iem  są  d aram i p rzyrody.

Zniżkę kosztów  robocizny osiąg a  się przez m echan izację  
p ro d u k c ji i red u k cję  za tru d n ien ia  ludzi.

O szczędność n a  robociźnie ubocznie w y tw arza  m ilion 
chałupn ików  w Polsce —  m ilion niew olników  o d rab ia jący ch  
pańszczyznę, w  k ra ju  gdzie działa  M in iste rstw o  Opieki Społe
cznej.

O stateczn ie więc p o lity k a  tan io śc i w y tw arza  red u k cję  za 
tru d n ien ia  i bezrobocie.

B ezrobocie zaś —  to  re d u k c ja  spożycia.
Zniżkę cen za ty m  osiąga się w Polsce zapom ocą redukcji 

spożycia., sk azu jąc  m iliony  obyw ateli n a  nędzne w egetow anie 
w  przym usow ym  nieróbstw ie. Dzięki tem u, że polsk i chłop 
żyw i się k a rto flam i, w yw ozim y zag ran icę  zboże. Dzięki tem u, 
że siedzi na  w si pociełnku, w yw ozim y n aftę . N ie może on k u 
pić sobie cukru , bo cuk ier polski z jad a  zag ran iczn a  n ie ro g a
cizna.

M ania tan ieg o  ek sp o rtu  doszła do tego , że P o lsk a  w yw o
zi np. do Sowdepii żelazo i m aszyny, a  o trzy m u je  s ta m tą d  k a 
w ior, jab łk a , wino, sk ó ry  i fu tra . W ywozi w ięc to , co pow in
n a  sam a u  siebie zużytkow ać, do zapełn ien ia ogrom nych luk 
we w łasne j gospodarce. Bez w spom nianego zaś przyw ozu 
z Sow depii m ogła by  się ła tw o  obejść. A le w idocznie, s iln ie j
sze są  a rg u m e n ty  dyplom acji sow ieckiej.

P o lity k a  ted y  tan io śc i w naszych  w a ru n k ach  je s t  a n ty - 
gospodarcza i antyspołeczna.

R ząd  m usi w alczyć n a  dw a fro n ty :  przeciw ko egoizm owi 
k ap ita łu , k tó ry  w  rezu ltac ie  u s tęp u je  z pola, w ycofu jąc się 
z p ro d u k c ji i przeciw ko n a tu ra ln e j re ak c ji społecznej bezro
botnych, upom inających  się o p raw o do p racy  i życia. Podpi- 
łow uje gałąź, n a  k tó re j  sam  siedzi, nic bow iem  lep iej nie 
w spółdziała rozw ojow i kom unizm u.

Jeśli t a  d ro g a  je s t  ab su rd a ln a , trz e b a  ją  porzucić i obrać 
inną, w p ro s t przeciw ną.

Z am iast redukow ać, oszczędzać, ham ow ać, trzeb a  pow ię
kszać, rozw ijać, u ła tw iać  p rocesy  gospodarcze.

G ospodarce społecznej w  ty m  celu należy  dać sw obodę —  
w prow adzić praw dziw y sam orząd  gospodarczy.

N iech  sam orząd  te n  zo rgan izu je  się pow oli w  zrzeszenia, 
spółdzielcze, w ytw órcze i spożywcze, żeby w  te j  fo rm ie  o g ra 
niczyć egoizm  k ap ita łu  i s tra jk o w a n ie  p racy . S tra jk o w an ie  
zaś k ap ita łu  u stan ie , sk u tk iem  re fo rm y  em isji pieniędzy, o ile 
będzie ona odbyw ała się n a  p o trzeb y  no rm alnych  obro tów  do
bram i. W ytw órczość i spożycie, pow iększone odpowiednio, 
uzdrow ią a tm o sfe rę  gospodarczą i społeczną. W ó w c za s  będzie  
m o żn a , po  za d o w o len iu  p o tr ze b  w e w n ę tr z n y c h  k r a ju , p ro d u k o 
w a ć  n a d m i a r  dóbr. C zęść n a d m ia ru  n a le ży  p r ze zn a c zy ć  
n a  za p a sy  w ła sn e , k tó r y c h  obecn ie  w ca le  n ie  p o s ia d a m y  i co 
s ta n o w i p o w a żn e  n ie b e zp ie c ze ń s tw o ; r e s z tę  za ś  dop iero  w y w o 
zić  po  cen a ch  k o n k u r e n c y jn y c h , ch o ćb y  za  bezcen .

T aki praw dziw y n ad m iar, t a  rzeczyw ista  dopiero n ad p ro 
d u k c ja  nie będzie w ystępnie, ja k  dotąd , n iszczona prze w y
tw órców , lecz posłuży do zap łacen ia zag ran icy  za im p o rto w a
ne niezbędne surow ce.

W  ten  sposób oderw iem y na okres zam kn ię te j, w zględnie 
au ta rk iczn e j gospodark i, nasze ceny w ew nętrzne od cen na  
ry n k ach  zagran icznych , uniezależnim y nasze życie od w ro 
g ich  posunięć su p e rk ap ita łu  m iędzynarodow ego i w ówczas 
m ocni, w olni weźm iem y udział w u rzeczyw istn ian iu  gospo
d a rk i św iatow ej.

W raz ie  gdyby  zrzeszony k ap ita ł zagran iczny , p racu jący  
w Polsce, s taw ia ł przeszkody w przeprow adzeniu  ty ch  planów, 
o b iek ty  przem ysłow e, zn a jd u jące  się w ręk ach  obcych zo stan ą  
w ykupione. W obec tego, że udział zag ran iczny  w naszym  
przem yśle oblicza się n a  70— 75 proc, pom ysł ta k i  m oże się 
w ydać n ie rea ln y  i naiw ny. Ale ta k  nie je s t. W prow adziw szy 
m onopol państw ow y n a  pew ien dział p rzem ysłu  t, zw. kluczo
wego (węgiel, żelazo, n a f ta , e tc .) państw o  w ykupi obiekty , 
p łacąc re n tą  d ługoterm inow ą, n isko oprocentow aną, a  n a s tę 
pnie odda je  do ek sp lo a tac ji sam orządow i gospodarczem u.

Nigdy nie jest zapóźno
m y śle ć  o zd ro w iu  ty m  b a rd z ie j,  je ż e li  c ie rp isz  n a  ch o ro b ę  
n erek , p ęch erza  w ą tro b y , k a m ie n i żó łc io w yc h , z łe j p rz e 
m ia n y  m a te rji, n a  b ó le  a r t re ty c z n e , czy  p o d a g ry c z n e , w zd ę 
c ia  b rz u c h a , o d b ija n ie  się lu b  sk ło n n o śc i do o b s tru k c ji .  Pa
m ię ta j, ze  n ig d y  n ie  b ę d z ie  za p ó źn o , o ile  u żyw ać  b ęd ziesz  
z ió ł m o czo p ęd n ych  „ D IU R O L " , k tó re  z a p o b ie g a ją  n a g ro m a 

d zen iu  się kwasu m o c zo w e g o ,, i in n y c h  szk o d liw y ch  d la  z d ro w ia  sub- 
s ta n c y j, z a tru w a ją c y c h  o rg an izm .—D ziś je szcze  k u p  p u d e łe c z k o  z ió ł 
„D IU R O L ", a g d y  p rz e k o n a sz  się o d o d a tn ic h  sk u tk a c h  ich  d z ia ła n ia , 
z a le cać  b ęd z ie sz  i sw y m  zn a jo m y m . S posób  u ż y c ia  n a  o p a k o w a n iu . — 
O ry g in a ln e  Z IO Ł A  „D IU R O L ", G Ą S E C K IE G O  (z k o g u tk ie m ) sprzeda ją  
a p te k i i sk łady ap teczne .

E k sp lo a ta c ja  m usi pokryw ać odsetk i i r a ty  am o rty zacy jn e  
ow ej ren ty .

W yjdziem y więc z błędnego ko la  d ep resji gospodarczej 
i nędzy, o ile p o tra f im y  p rzeciw staw ić :

P ieniądzow i —  tow arow i złotem u, czy pozłacanem u, w ła
dcy św iata , punk tow i w y jśc ia  w  procesach  gospodarczych ; 
p ieniądzow i dzikiem u, n ieokiełzanem u, n a  k tó ry m  chciw ość 
ludzka galopu jąc , t r a tu je  u rządzen ia  społeczne —

pieniądz papierow y, środek  w ym iany, służący  obro tom  
gospodarczym , jak o  środkow e ogniw o w  procesach  ekonom icz
nych ; p ien iądz tem perow any , coraz lep iej zastosow any  do 
po trzeb  w spółżycia ludzkiego.

M erkantylizm ow i, p row adzącem u do za ta rg ó w  i w ojen 
m iędzy n aro d am i —

dążenie do gospodark i św iatow ej, przez w olną w ym ianę 
w yrów naw czą.

E k sp an s ji eksportow ej państw ow ej, ag resy w n ej —  
zagospodarow anie się w ew nętrzne.
D ążeniom  k o n k u ren cji m iędzynarodow ej resp . „dum pin

gow i" niszczącem u przem ysł i ogałacającem u  k ra je  z bogactw  
p rzy ro d y  —

ogólny d o broby t obyw ateli!

W iadom ości gospodarcze
NIEPOKOJĄCE OBJAWY W 
GÓRNICTWIE WĘGLOWYM

W śląskim  przem yśle górniczym 
sy tuacja  na rynku  pracy  zaczyna u- 
legać znacznem u pogorszeniu. Licz
ne kopalnie w prow adzają w związku 
ze zm niejszonym zbytem węgla tu r 
nusy, świętówki a  naw et tu  i ów
dzie zw alnia się z pracy górników 
w mniejszych lub większych tra n 
szach. Kopalnia „A ndaluzja" w Brzo 
zowicach - Kamieniu, należąca do 
śląskich  Kopalń i Cynkowni zwolni
ła z pracy 100 robotników. N a 31 
m arca otrzym ało wypowiedzenie — 
pracy 400 górników n a  kopalni „Don 
nersm arck" w  Chwałowicach oraz 
tyluż robotników utraciło  pracę na 
kopalni „Szyby Jankowice" w Bo- 
guszo wicach.

W tym  stanie rzeczy robotnicy 
chw ytają się rozpaczliwych środków 
obrony.

W śród rzesz robotniczych panuje 
przekonanie, że jedną z głównych 
przyczyn pogorszenia ich sytuacji są 
urządzenia „skipowe", zainstalow a
ne w wielu kopalniach śląskich, przy 
których pomocy, zm niejszając stan  
załogi można zwiększyć wydobycie 
węgla. Istn ieje również przypu
szczenie, iż przemysłowcy przez m a
sowe zwalnianie robotników pragną 
wymóc u władz podwyżkę cen węgla.

G IEŁD A .

N a  ry n k ach  giełdow ych św ia 
ta  w o s ta tn im  tyg o d n iu  zauw a
żyć się d a je  pew nego rodzaju  
d ep res ja  duchow a, cechu jąca 
żydów. —  To się bo ją  f ra n k a  
francusk iego , to  uc iek a ją  z Nev 
Y orku. Słowem  niepew na s y tu 
ac ja  św iatow a d la żydów  w y
tw o rzy ła  niepew ność i n a  g ie ł
dach św iata , gdyż oni głów nie 
n a  ty ch  giełdach  operu ją .

W  W a rsza w ie  płacono za de
wizy.

L ondyn  26,40. New  Y ork  5.30 
Kabel 5.32. M ediolan 28.01. P a 
ryż 16,48. Z urych  122. B ru k se 
la  89,70. M ark a  n iem iecka s re 
b rn a  114.

A K C JE : B ank  Polski 114. —  
L ilpop 69. N orb lin  81. O stro 
wiec 55. S tarachow ice 37. T en 
den c ja  dla dew iz n ie jedno lita , 
d la pożyczek państw ow ych  n ie 
co m ocniejsza, d la listów  za
s taw n y ch  i d la ak c ji u trzy m y 
w ana.

/ l / O  W / %

P O L E C A :

Ł J

M  I f l A  C#/tf2/Vf/t
W I L C Z A  IMn 3 2 ,  # e  f . 8 . 9 6 - 7 4

n a j t a n i e j  k w i a t y  c i ę t e  i d o n i c z k o w e ,  w y 
k o n u j e  a r t y s t y c z n i e  w i ą z a n k i ,  w i e ń c e  it.p. 
p r z y j m u j e  d e k o r a c j e  b a l k o n ó w  i O k i e n  
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h .

Ż  r  W Y B Ó R

Gustaw Lawina

W E S E L C IE  SIĘ  
ALLELUJA!

(F e lie to n ) .
R esu rex it, s icu t d ix it, A llelu ja , A lle lu ja  . . . .  rozlega się 

pod s tro p am i św ią ty ń  P ań sk ich  n a  całej kuli ziem skiej . . . 
Z m artw ychw stał, ja k  przepow iedział. —  W eselcie się!!!

I  w onczas w eselili się w B etlejem , w  Jerozolim ie, w  Get- 
sem anii, bo zm artw y ch w sta ł Ten, k tó ry  siad a ł za p rog iem  bie
dnych  rybaków  w  G alilei i g łosił słow a N adziei, a  był b ra tem
ciszy u k o jn e j i w ielkiej b u rzy  . . . C h ry s tu s   I  weselili się
bogacze, nie faryzeusze, nie czciciele zło ta, k tó rzy  sądzili, że 
będzie d la  n ich  królem , bo ich w zbogaci, bo im  da nowe s k a r 
by  te j  ziemi. P rag n ę li M esjasza, k tó ry  by był bank ierem , a 
przyszedł M esjasz, ja k  to  zapow iedzieli P ro rocy , ale przyniósł 
św ia tu  w olność i spraw iedliw ość, a  h an d lu jący ch  w św iątyn i 
przepędził biczem , ukręconym  z p o w ró zk ó w . . .

C h ry s tu s  p rzyn iósł wolność, zniósł niew olnictw o, kazał 
o tw ierać  p rzy tu łk i d la biedaków , szp ita le  d la ‘chorych, dać 
chleb głodnym , a  pić spragn ionym . To C h ry stu s , K ról nad  
K rólam i, ale biedaków .

C h ry s tu s  p rzyn iósł m iłość i m iłosierdzie . . .  i d la tego  zw y
ciężył i podbił św iat.

I  dziś, ja k  za A ugusta , w ystąp ili przeciw ko N iem u Żydzi 
—  chcieli panow ać n ad  św ia tem  i zb ierali przez szereg  s tu le 
ci sukcesy, w prow adzając  n ienaw iść i w alkę k las.

Żydzi krzyżow ali poszczególne n a ro d y : R osję  —  Trocki,
I ta lię  —  N atan so n , N iem cy —  M arks, F ra n c ję  —  B lum  
ale m iłość i m iłosierdzie zw yciężają  żydow ską nienaw iść i w al
kę klas.

U krzyżow ane przez żydów  n a ro d y  zm artw y ch w sta ją  i 
schodzą ze sw ej G olgoty, śp iew ając g łośno : A llelu ja , weselcie 
s ię .........

Z m artw y ch w sta ła  I ta l ia  k roczy b o h a te rsk o  szerokim i go
ścińcam i w s tro n ę  ca łe j E u ro p y , obudziw szy ukrzyżow ane 
p rzez M ark sa  w W ejm arze N iem cy. Z m artw y ch w sta ła  H i
szp an ia  i w ychodzi z g robu  an a rch ii n a  słońce m iłości i m iło
sierdz ia , n iosąc  ze sobą sp raw ied liw ość społeczną . . .

Z m artw y ch w sta ła  P o lsk a  i schodzi powoli ze sw ej G olgo
ty , n iosąc p rzed  sobą now ą Ju trzn ię  d la  narodów  słow iańskich  
i b ra tn ic h  . . .

Tam , gdzie żyd panow ać zaczął o p ie ra jąc  sw ą w ładzę n a  
złocie, n ienaw iści i k las  w alce —  p rzy jść  m usi zw ycięstw o 
C h ry s tu sa  —  niosące m iłość i m iłosierdzie.

T ak  w ali się F ra n c ja , pod rządam i B lum a, ta k  w ali się 
C zechosłow acja, s to su ją ca  m etody  żydow skie w  rządzen iu  p a 
ństw em , ta k  zaw alić się m usi A nglia, k tó re j m in is trem  w ojny  
je s t  żyd In sk ip  . . . ,  a  złoto celem  . .  .

W alą się Chiny, k tó re  po 1911 ro k u  o p arły  swe rząd y  o 
teo rię  żydow ską n ienaw iści k lasow ej, a  p o że ra ją  ten  w ielki 
k ra j  Japończycy , n iosący  chleb i p racę  żó łtym  w spółbraciom  
w  im ieniu  swego M ikada . . . .

„Ś w iat się ogniam i zapala,
Do w n ę trza  swego w strz ąśn ię ty  
B urzliw a w ezbrała  fa la  
I  z ry k iem  leci w  od m ęty ":

W ołał by  dziś A snyk, a  nam  się zdaje , że w ołać należy : W esel
cie się, A llelu ja, bo św iatem  idzie Z m artw ychw stan ie . Z m a r
tw y ch w stan ie  —; to  zw ycięstw o biedaków , to  zw ycięstw o św ia
ta  p racy  —  n ad  kap ita łem , n ad  zło tym  c ie lc em . . .

S ta re  fo rm y  gnęb ien ia robotn ików , gnęb ien ia  ludu przez 
k a p ita ł z ło ta  w alą się, p ęk a ją , ja k  pękł G rób C h ry s tu sa  P an a  
n a  K alw arii, bo Jego  s iła  ta jem n a , k tó ra  od A u g u sta  pozo
s ta ła  n a  ziem i —  p an u je  i zw yciężyła . . . .

M iliony bezrobo tnych  o trzy m a ją  dziś p racę , bo p racy  dla 
w szystk ich  je s t  w bród. M iliony g łodnych o trzy m a ją  chleb —  
bo chleba je s t  w bród, ty lk o  ludzie złotego cielca niszczyli 
chleb, paląc  n a  s to sie  pszenicę, w rzu cając  do m orza m iliony 
to n n  kaw y ry b  i t. d., aby  u trzy m ać  n a  giełdzie w a lo r złota. 
K azali w  ten  sposób głodow ać i um ierać  w skręcie  kiszek...

R ok rocznie s ta ty s ty k i  n o tu ją  2 m iliony  ludzi u m arły ch  
z głodu. U m arli —  bo spraw iedliw ość społeczna, k tó rą  p rz y 
niósł C h ry s tu s  ze sobą nie zosta ła  w prow adzona w ż y c ie . . .

Lecz w eselcie się, A llelu ja, bo i u  n as  idzie Z m artw y ch 
w stan ie... Z ło ty  cielec pada, p ad a  m im o sprzeciw u obcych ajen- 
tu r  . . .

W N iem czech, W ielkich N iem czech, A dolf H itle r  dał n a  
Z m artw y ch w stan ie  A nsch luss z p leb iscy tem  i d latego  w oła na 
cały  g ło s : W eselcie się, A llelu ja  . . .

A  we F ra n c ji  żyd B lum  p rzyn iósł narodow i fran cu sk iem u  
ukrzyżow anie i d la tego  zm artw y ch w stan ie  je s t  opóźnione, ale 
m aluczko a  usłyszym y, ja k  we F ra n c ji Z m artw y w stan ie  u k rzy 
żow any N aró d  i uk rzyżu je  B lum a w raz ze w szystk im i żydam i 
fcłotego cielca.

W  R osji sow ieckiej S ta lin k o ń czy  krzyżow anie żydów  i już 
p atrzeć; ja k  b iedny  ukrzyżow any  n a ró d  ro sy jsk i będzie w olał 
n a  ca ły  św ia t: A llelu ja, w eselcie sie, bo żydow ska niew ola już 
pogrzebana i nie w róci.

W R um unii w  całej pełni Z m artw yw stan ie . I  L upescu 
p rze s ta ła  rządzić so juszniczym  narodem .

P iękny  N aró d  W ęgiersk i zm artw y ch w sta ł. N um erus cla- 
u su s zaprow adził w całym  życiu i d la tego  p a tia rc h a  M iron wo
ła  : w eselcie się, A lle lu ja  . . . .

W  I ta lii  M ussolini obok A bisynii dać może narodow i sw e
m u zw ycięstw o w  H iszpan ii i u k ład  z A nglią  i śm iało więc w o
łać może z rzym skiego  K ap ito lu  do w szystk ich  I ta lia n  na  całej 
ku li z iem sk ie j: A llelu ja, A lle lu ja . . .

I  n a  L itw ie  p rem ie r M ironas m oże p o w tarzać  w raz z ca 
łym  naro d em  słow a E w a n g e lii: re su re x it s icu t d i x i t . . .  W esel
cie się, w szak  nienaw iść, ja k ą  szczepiono W am  do Polaków  i 
P olsk i by ła  sztucznym  dziełem  w spólnych  naszych  w rogów , 
a  k rew  p rze lan a  n a  polach G runw aldu, a  szubienica O. M ac
kiew icza —  to  coś w ięcej, niż ja d  P uryszk iew icza  i zad ru k o w a
nych  kolum n „N ow oje W rem ia"  . . . L itw a  i P o lska  przez la t 
500 ze sobą żyły i tego  w spółżycia żaden w róg  w yrw ać z d u 
szy  litew sk ie j nie je s t  w  s tan ie  . . . W szak C h ry stu s , K tórego  
w spólnie w yznajem y przyn iósł m iłość, nie nienaw iść. N ienaw i
ścią  karm iono  narody , k tó re  m iały  paść. M iłość budu je  . . . 
W eselcie się L itw in i.

W eselm y się i ra d u jm y  w szyscy  w  Panu , bo P o lsk ą  idzie 
Z m artw ychw stan ie , bo idzie now a epoka, epoka p racy  i żelaza, 
a  zło ty  cielec pada, padn ie  w cześniej, niż m yślą  o ty m  m ędrcy  
S jonu . . ., obce ag e n tu ry  . . .

30% Z N IŻ K I 
D LA  C Z Y T E L N IK Ó W  „N A R O D U  P O L S K IE G O "!

O ka z ic ie l n in ie jszego kuponu u lgow ego  o trzym u je  30% zn iżk i 
w  pensjonacie  ,,Z a k q te k "  w Z akopanem , ul. C h ra m có w k i, tj. 
p łac i zł. 4  2 0  zam ias t zł. 6 .—za ca łodz ienne  u trzym an ie  w ra z

z poko jem .

6  tys. now ych budynków  p rzyb y ło  w  Polsce
Główny U rząd S tatystyczny opra

cował zestawienie o ruchu budowla
nym w m iastach Polski, liczących 
ponad 20.000 mieszkańców, w roku 
ubiegłym.

Ja k  w ynika z tych danych w cią
gu roku 1937 ukończono 6,029 no
wych budynków oraz 557 nadbudó
wek i dobudówek m ieszkalnych. W 
nowoukończonych budynkach znaj
duje się 23,225 mieszkań. Ogólna 

j liczba izb w  nowoukończonych bu

dynkach wynosi 64,707. W nowych 
nadbudówkach i dobudówkach zna j
duje się 1,294 m ieszkań o ogólnej 
liczbie 2,909 izb. Ponadto w  roku u- 
biegłym ukończono 586 nowych bu
dynków niem ieszkalnych oraz 80 
nadbudówek i dobudówek niemiesz
kalnych.

W porównaniu z rokiem  1936 licz
ba ukończonych budynków m ieszkal
nych zwiększyła się o 333, niemiesz
kalnych w zrosła o 114.
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W S O W I E C K I J DO S KO
Oryginalna korespondencja tyg. 

i,Naród Polski“ z  (Z. S. R. R .) .

Zbyt jaskraw o i pan p rokura to r 
W yszyński i podsądni s ta ra li się na 
każdym  kroku procesu m oskiewskie
go podkreślać i uwypuklać zdradę oj
czyzny, walkę przeciw  partii i rządo
wi, rozczłonkowanie, rozerwanie Zwią 
zku przez odłączenie całych republik 
wchodzących w skład dzisiejszej Ro
sji. O statnie słowa oskarżonych są 
aż nadto wymowne. W szyscy jak  je 
den te raz  dopiero „opam iętali swe błę
dy" i bijąc się w  piersi, — klękają 
przed — w ielką sw oją socjalistycz
ną ojczyzną. Bieznowow mówi „ ja 
ki by nie był w yrok sądu będzie on 
wyrokiem  sądu mojej ojczyzny i ja  
go przyjm ę bez szem rania". Hryńko 
—■ „dwie terrorystyczne organizacje 
z dnia na dzień śledziły S talina i J e 
żowa ażeby zabić ich. N ajsurow szy 
w yrok przyjm ę jako zasłużony1'. I- 
wanow prosił o łaskę władzę sowiec
k ą  mówiąc, że ciężko je st um ierać 
wówczas, — gdy się już oczyścił od 
tego brudu i gałgaństw a. K restinskij 
nie znajduje m iary  by ocenić swoje 
przestępstw a przed ojczyzną i rewo
lucją. Ryków w ykorzystuje ostatnie 
słowo i wzywa wszystkich swoich 
„wyznawców1', o których zapomniał
— i nie wyjawił, a k tórzy  doty
chczas jeszcze nie są aresztowani, a- 
żeby się „rozbroili" za wszelką cenę 
i to  jak  najprędzej. — To jedyne ich 
zbawienie. Jedyne wyjście je s t w tym  
by oni pomogli partii i rządowi u ja 
wnić i zlikwidować resztk i kon trre
wolucyjnej organizacji. Rozenholc 
mówi o w spaniałym  sowieckim k ra 
ju, gdzie jest nowe, w spaniałe pokole
nie wychowane przez bolszewicką p a
rtię. W Sowietach jest tak i duch 
twórczy, jakiego niem a na całym 
świecie.

Bucharin twierdzi, — że się „roz
broił ostatecznie i pada n a  kolana 
przed p artią  i ojczyzną. — Kończy 
tak : „nie chodzi o osobiste przeżycia 
skruszonego wroga, a  chodzi o roz
kw it Z.S.R.R., o jego międzynarodo
we znaczenie".

Reasum ując motywy ostatnich słów 
oskarżonych widzimy ich dbałość o 
ojczyznę — państw o o partię. Życie 
swoje sk ładają dla tych wzniosłych 
celów, albowiem teraz  dopiero zda
ją  sobie spraw ę jak  ciężko — grze
szyli. I  ty lko może przez przyzwo
itość nie wspominali im ienia boga, 
ojca i W odza1' Stalina.

Proces zatem  był napraw dę poka
zow y i pouczający. Bo oto najw ię
ksi przestępcy skruszyli się i padli 
n a  kolana przed partią , rządem, pań
stwem. Tak jak, zwykle w Sowie
tach  bywa, śm ierć tych przestępców 
pokrzepiła uczucia patriotyczne i 
„wiernopoddańcze" ludu.

Ale czy napraw dę ta k  je s t?  N ie
s te ty  niemożliwością je s t stw ierdzić 
istotny stan  rzeczy w tym  „ra ju  na 
ziem i'1, bo jest on zabity deskami, 
odgrodzony chińskim  m urem  od ca
łego św iata cywilizowanego. A n a
w et jeśli jak iś cudzoziemiec dostanie 
się tam , to czyż będzie mógł o tw ar
cie pomówić z obywatelem sowiec
kim ? Nigdy! żadnej styczności z 
cudzoziemcem! Steroryzow any oby
w atel sowiecki ucieka od cudzozie
mca, a  jeśli m a „odwagę" rozm a
wiać — z całą pewnością jest agen
tem N.K.W.D. (G.P.U.). A zatem  
ta  droga styczności osobistej jest 
zupełnie wykluczona! Cudzoziemiec
— to jak  zaraza, od k tórej ucieka
ją  „wolni1' obywatele sowieccy. Ty
lko drogą głębokich studiów zagad
nień sowieckich, można chociaż w 
pewnym stopniu odtworzyć ponurą 
rzeczywistość.

Przede m ną leży tom  I historii 
wojen cywilizacyjnych w Z.S.R.R. wy 
dany w 1935 roku. H istoria woj
ny cywilizacyjnej m iała być opraco
w yw ana pod redakcją Gorkiego, 
Mołotowa, Woroszyłowa, Kirowa, 
Bubnowa, G am arnika, Stalina. Dwa 
la ta  tylko upłynęły, a  już z tego ze
społu redakcyjnego zniknęli: Kirów 
—■ zabity, Gorki — um arł, wzglę
dnie otru ty , Bubnow i G am am ik
— rozstrzelani.. G am arnik w łaści
wie popełnił samobójstwo, ale uzna
ny był jako szpieg i w róg ludu.

I  tom  zaw ierający opis przygoto
w ania rewolucji zestawiło aż 19 lu
dzi, z których 5 już (w ciągu tych 
dwóch la t) zostało rozstrzelanych 
jako zdrajców i wrogów ludu. Są 
to  Manuilski, Raskolnikow, Ejde- 
man, Krylenko i Radek. Ci dwaj 
osta tn i może jeszcze są przy  życiu, 
ale jako wrogowie ludu już są w y
cofani z „obiegu". Napróżno od 
roku s ta ram  się o dalsze tom y tego 
dzieła. N iem a ich. I  nie ukazały 
się w sprzedaży. Tak pierwszy 
już je st „ tre fny '1, bo aż tylu w ro
gów ludu brało udział w  jego ze
stawieniu. N a stronicy 315 rozpo
czyna się w ykaz nazwisk, spo tyka

nych w  książce. Szukam  nazw iska 
tych rozstrzelanych już dziś szpie
gów i zrajców  ludu i rewolucji.

N a stronicy 317 je st Bucfiarin 
N.J. (urodzony w  1888 r.). Tłoma- 
czę: „w ybitny bolszewik, pisarz, e-
konomista, członek p artii od 1906 
roku. N iejednokrotnie nie zgadzał 
się z Leninem i walczył przeciwko 
generalnej linii partii. W  1928-29 
la tach  jeden z przywódców odchyle
n ia n a  prawo. Później uznał swo
je „omyłki". Po XVII zjeździe pa
r tii kandydat na członka C entralne
go K om itetu partii. Członek akade
mii nauk  Z.S.R.R., redaktor organu 
rządowego „Izw iestija1'. N a str. 
321 spotykam  nazwisko K restinskij 
N.N (ur. 1883 r.). T utaj napisano: 
„kom unista, członek partii od 1903 
roku, w  1917 roku prezes Komitetu 

^partii na U ralu. W la tach 1918-21 
ludowy kom isarz Skarbu. W okre
sie pokoju Brzeskiego, w  dyskusji o 
zw iązkach zawodowych i dyskusji 
w 1923 roku podzielał stanowisko 
Trockiego. Od 1921 do 1930 roku 
poseł w Niemczech. Dziś (to jest 
w 1935 roku) zastępca Ludowego 
K om isarza Spraw  Zagranicznych.

N a str. 326 czytam y: Ryków A.J. 
(ur. 1881 r.). jeden z w ybitnych ro
botników bolszewickich partii. W la 
tach  reakcji był ugodowcem. Na 
kwietniowej konferencji w 1917 r. 
w ystępował przeciw ka twierdzeniom 
Lenina. W dniach rewolucji paź
dziernikowej stoi po stronie utw o
rzenia rządu z udziałem mieńsze- 
wików i socjalistów  - rewolucjoni
stów. W  la tach  1924 — 1930 pre
zes Rady K om isarzy Ludowych 
Z.S.R.R. W 1928 —  1929 jeden z 
wodzów odchylenia na prawo. W 
1929 roku przyznaje się do swych 
„błędów'1. Dziś (t.j. w 1935 r.) Ko

m isarz Ludowy Poczt i Telegrafów 
i kandydat n a  członka Centralnego 
Kom itetu partii.

Tak pisano o nich w 1935 roku. 
Dziś już rozstrzelani, jako szpie
dzy, zdrajcy, i wrogowie ludu!

Ja k  to?  Nadługo przed rewolu
cją — n a  kilkanaście la t przed jej 
wybuchem ludzie ci pracowali w 
ukryciu, szczuci przez żandarm ów 
i policję carską po to ażeby zostać 
szpiegam i wrogich państw  i zd ra j
cam i ludu, k tó ry  właśnie oni wyz
wolili z kajdan  ca ra tu ?  Przecież o- 
ni pragnęli te j wolności, dla niej ży
li, pracowali, a  tu  ta  wolność z k a 
żdym rokiem  sta je  się coraz bar
dziej illuzoryczną, coraz bardziej 
wątpliwą.

Tyran, despota Staliri rządzi sa 
mowładnie Rosją. Rządy jego to 
tak  zw ana „czystka '1, trw ająca  już 
od początku 1937 roku bez przerwy, 
coraz bardziej się wzm agająca, wie
trząca  wszędzie zdradę, jakieś spi
ski, jak ieś sprzysiężenia przeciwko 
„ludowi", przeciwko „szczęśliwemu 
życiu1' w  „W ielkiej socjalistycznej 
ojczyźnie". To też bledną czasy I- 
w ana Groźnego, czasy P io tra  Wiel
kiego, czasy M ikołaja I  wobec rzą
dów „ukochanego, rodzonego, m ąd
rego nauczyciela i wodza szczęśli
wych ludów '1 Stalina. Podobnego 
terroru , podobnego upodlenia ludzi 
i podobnej atm osfery ja k a  panuje 
w tym  ra ju  bolszewickim św iat nie 
widział i pewno nie zobaczy. Ta
kie procesy pokazowe — to tylko 
se tna lub tysiączna część „bez k rzy
ku" pomordowanych rozm aitych dy
gnitarzy, i urzędników sowieckich 
za ich „nieprawom yślność1', brak  
zachwytów, czołobitności i ubóst
w iania pana boga ojca Stalina. 
Szczególnie „wyczyszcza" (m ordu

je) on sta rych  zasłużonych bolsze
wików.

W tejże sam ej h istorii — tom ie I 
między stronicam i 112 i 113 jest ry 
cina przedstaw iająca podobizny czło
nków Centralnego K om itetu partii, 
wybranego n a  konferencji w kwie
tniu 1917 roku. P rzytaczam  nazwi
ska  ich: Lenin — um arł, Stalin — 
żyje obecnie, Wódz Rosji, Swier- 
dłow um arł (jak  wynika z osta tn ie
go procesu o tru ty) Milutin, Nogin, 
Kamieniew Zinowiew, Sm iłga i F ie
dorów — już wszyscy „zlikwidowa
n i'1 — rozstrzelani. A więc z 9 wy
brańców ludu pozostał tylko on je 
den — Stalin.

Między stronicam i 188 i 189 m a
m y fotografie członków Centralnego 
Kom itetu p artii w ybranego na VI 
zjeździe partii (26.VII — 3.VIII 
1917 roku.) w liczbie 21 ośób.

Z tych po 20 la tach istnienia pań
stw a proletariatu  pozostało przy ży
ciu tylko 3 ludzi. Jeden z nich to sa- 
modzierżee W szechrosji —  Stalin, a 
pozostałe dwie osoby do Rosji za
pewne nie wrócą, bo były by pożarte 
przez władcę. Są to: Trocki i Kołłon- 
tajowa.

Tak oto w ygląda rzeczywistość so
wiecka.

Zapytasz czytelniku, niewątpliwie 
— a cóż n a  to wszystko ci biedni 
ludzie? ,N ie reag u ją?

Owszem reagują. Te m onstrpro- 
cesy są przecież dowodem aż nadto 
wymownym, że jednak mimo nie
słychanego te rro ru  opozycja, nieza
dowolenie istnieje i naw et potęguje 
się. Krwawo tępi sa tra p a  tę opo
zycję raz po raz inscenizując pro
cesy pokazowe, n a  k tórych m ate
riały  jak  również i sam i oskarżeni, 
w skutek jakichś szatańskich  me

tod stosowanych przy badaniach na 
śledztwie, dowodzą o swych zaiste 
potwornych czynach na szkodę P a 
ństwa.

Jeśli jednak bliżej i uważniej za
poznać się z ich zeznaniam i składa
nymi n a  przewodzie sądowym, a nie
ste ty  gazety  sowieckie przeważnie 
drukowały zeznania oskarżonych 
według „skróconych" stenografów, 
t.j. opuszczając ustępy zeznań nie
wygodnych dla reżimu, to jednak 
mimo to niem a żadnych wątpliw o
ści, że czynów inkrym inow anych im 
oni nie popełnili. Byli oni w opozy
cji do S talina — reżimu, jak i on z 
całą bezwzględnością stosuje w  nie
szczęsnej Rosji, ale ponieważ byłi 
to ludzie zasłużeni dla rewolucji, 
trzeba czemś usprawiedliwić w  o- 
czach narodu ich utrącenie, pozby
cie się ich.

I  tu  w  Rosji pod tym  względem 
są nieograniczone możliwości. Cały 
a p a ra t G.P.U., prasa, radio kino, po
eci i powieściopisarze, ba naw et u- 
czeni, ludzie, niemówiąc już o ca
łym aparacie party jnym  są na usłu
gach despoty. N aw et teren  P ań 
stw a też sprzyja temu. „Obywate
lu W asilew m a pan zeznawać, że 
Zieliński był carskim  prowokatorem 
i że pan go będąc kom isarzem  car
skiej policji zaangażow ał jako agen
ta  (szpicla)1' —- powiada prow a
dzący śledztwo agent G.P.U.. „Ależ 
nigdy nie byłem kom isarzem  car
skiej policji, a  Zielińskiego w ogóle 
nie znam " — odpowiada p. Wasil- 
ljew. „Nic nie szkodzi, pan musi 
tak  zeznawać. Jeśli pan nie chce, 
t o . . . .  pan  będzie wysłany, powie
dzmy, do Jak u ck a  (wschodnia Sy
beria), żona pana do Taszkentu, có
rk a  do A rchangelska, a syn ukocha
ny przez Pana, zniknie „bez śladu '1.

Radzę P anu zeznawać tak  jak  my 
każem y". I  biedny p. W asilew mu
si zeznawać tak , by nie zgubić i sie
bie i swej rodziny. Oto przykład 
z metod postępowania G.P.U.

„Gorki lubił bardzo ogniska-', po
w iada sekretarz Gorkiego Kniucz- 
kow. „ Ja  rozpalałem  olbrzymie o- 
gniska, Gorki nagrzew ał się, a  pó
źniej, gdy one gasły — przeziębiał 
się. W ten sposób z polecenia Jago
dy przeziębiałem go". Przecież to 
bajeczka, w k tó rą  m ogą uwierzyć 
tylko dzieci.

Tak jest, ludzie wybitnie inteli
gentni, s ta rzy  rewolucjoniści, k tó 
rzy nie jeden rok spędzili po więzie
niach i katorgach  carskiej Rosji, lub 
tu łali się na wygnaniach, p ro testu 
ją  przeciw eksperym entom  k rw a
wego despoty S talina i g iną jak  m u
chy — w niesławie, opluci przez
wyzwolony z kajdan niewoli ca r
skiej lud.

A ta  masa, ten szary  tłum ! U- 
bezwłasnowolniony, pasiony przez
najrozm aitszych partorgów  (p a r
tyjnych organizatorów ) i szpicli z 
G.P.U., wynędzniał, nawpół obdar
ty  i nawpół głodny z typową rosyj
ską, determ inacją, tym  osławionym 
rosyjskim  „naplew ać'1 śpiewa pio
senki o Stalinie — kochanym, m ą
drym, rodzonym Wodzu, gotów jest 
lizać i całować stopy „ukochanego" 
Jeżow a — szefa G.P.U. i zbija so
bie dłonie na rozm aitych wiecach, 
m asówkach i innych zebraniach — 
możnowładnych dziś jeszcze preto
rianów  Stalinowskich. Dziś - - bo 
ju tro  ktoś z nich może się okazać 
szpiegiem i zdrajcą, ta k , jak, sam 

! szef G.P.U. Jagoda. Ale to nic . . .  
aby żyć!

Obserwator.

J .  Ś l c f t o u i r o n

W alka mafii żydowskiej z Chrześcijaństwem
„Krew Jego na nas i na dzie
ciach naszych<‘

Ew. Mat. XXVII. 25.

Słowa Chrystusowe, pełne miłości 
do w szystkich ludzi, a  skierowane 
przede w szystkim  do narodu żydow
skiego, były dlań niedostępne, gdyż 
żydzi, jako wyznawcy obłudy i fa ł
szu, mściwi i chciwi, dążyli zawsze, 
od początków swej h istorii aż do cza
sów dzisiejszych, do ubezwłasnowol
nienia, a  naw et całkowitego unicest
wienia w szystkich narodów na ko
rzyść wyłącznie swoją, żydowską.

To też widzimy na przestrzeni 
wieków, że w każdym  państw ie •— 
chrześcijańskim  pow stają m afie ży
dowskie, toczące jak  rak , organizm  
państwowy, działające wybitnie w y
wrotowo, szerzące czyny bezpraw 
ne i oszukańcze, niekiedy naw et pod 
ochroną tego sam ego praw a, pod 
które się podkopują sprytnie a u- 
porczywie.

Przytoczę słowa poety:
W ieczny przybłędo, ludów paso
życie,

Obcy polipie na narodów ciele, —
ży je sz  z  ich pracy i znieprawiasz 

życie,
Hańbiąc ich święte, narodowe — 

cele!"
Będąc z usposobienia arogantam i, 

płaszczą się oni przed siłą, proszą 
o litość, a  tym czasem  sam i ssą, jak 
pijawki, bez żadnej litości, najżyw o
tniejsze soki ze swych ofiar, co nie
opatrznie trafili do m isternie na — 
nich zastawionych sieci.

Niem a narodu, któryby, dbając o 
swe cele i zamierzenia, skierowane 
ku lepszemu ju tru , robił z tego wiel
ką tajem nicę, natom iast żydzi tak  w 
jednostkach jak  i zespołach osłania
ją  swe działanie wieczną tajem nicą, 
stanow iącą ponurą zagadkę, złowro
gą i złowróżbną.

Obecnie nie je s t już tajem nicą, że 
każda rewolucja, zorganizow ana — 
przez żydów — masonów, doprowa
dza ludzkość rdzenną danego pań
stw a do kom pletnej nędzy, sam e zaś 
państwo do całkowitego rozkładu i 
u tra ty  siły mocarstwowej, dając na
tom iast żydom szczególne p raw a po
lityczne, władzę i potęgę w  życiu go
spodarczym, a  wreszcie dostęp do 
najwyższych stanow isk w  państwie.

T ak było po rewolucji francuskiej, 
to samo obserwowaliśmy w byłej — 
Rosji, obecnej Z.S.S.R., gdzie na 
wyższych posterunkach państw o
wych zagnieździło się od 60 do 90o/0 
żydów.

Trzeba podkreślić, że żydzi n a j
bardziej ze wszystkich narodów w za
jemnie się w spierają i stanow ią je 
dną zw artą  kolumnę, sz turm ującą 
na przestrzeni wieków szańce państ v 
chrześcijańskich, dążąc konsekwen
tnie do zapanow ania nad światem.

Nie je st ta jem nicą również, że

wpływ żydostwa na m asonerię był 
zawsze niezmiernie wielki. Jakko l
wiek masoni tw ierdzą, że dla nich 
w szystkie religje są  jednakowe, że 
dążeniem ich je st braterstw o wszy
stkich narodów, i że każdem u wolno 
wyznawać sw oją wiarę, to jednak 
należy wziąć pod uwagę, że masoń- 
stwo samo je st religijną sektą, jak- 
gdyby dalszym ciągiem tajnego or
deru m asonerji, założonej przez b u 
downiczych św iątyni Salomona.

Masom uznają Boga w dwu je 
stestw ach, a  jednocześnie uznają — 
szatana, którego uw ażają za przy
jaciela ludzkości, którego chwalą i 
czczą, ty tu łu jąc go „wielkim bu
downiczym wszechświata".

Jednym  symbolem m asoństw a jest 
żmija, skręcona w koło, trzym ająca 
w paszczy koniec własnego ogona, 
drugim  je st tró jką t, skierow any o- 
strzem  ku dołowi. Je s t to symbol 
szatana, niesprawiedliwie jakoby — 
zrzuconego przez Boga z niebios.

Początków  m asoństw a należy — 
szukać w p rasta rych  herezjach Iz ra 
ela i Judasza, co zresztą  m a swoje 
potwierdzenie w tym, że masoni do 
dziś dnia używ ają kalendarza żydow 
skiego.

Te właśnie herezje były tak  mo
cno napiętnowane przez Chrystusa, 
k tóry  powiedział: „wyście z nisko- 
ści, a jam  z wysokości1' (Jan a  VIII. 
23), „być był Bóg ojcem waszym, — 
wźdybyście mię miłowali1' (42), — 
„wy z ojca djabła jesteście, a pożą
dliwości ojca waszego czynić chce
cie" (44).

W nosząc w środowiska chrześci
jańskie rozkład moralny, żydzi dążą 
wszędzie do wywołania nieufności 
władzy do narodu i odwrotnie, dążąc 
jednocześnie do równouprawnienia 
w tym  państwie, którego nie stw o
rzyli, nie szanowali i nie bronili.

Gdy w państw ach mniej odpor
nych nadrzędne czynniki, przepojo
ne ideami liberalizmu, sprzedają ży
dom interesy państwowe, (czyniąc to 
niekiedy nieświadom ie), pozwalają 
im rozkradać bogactw a narodowe — 
niszczyć ludność wsi i m iast, — nad
chodzi mom ent historyczny, gdy ży
dzi, uzbrojeni w  nagrabione skarby, 
stają zw artą, czelną masą pomiędzy 
władzą a narodem. W tedy dojrze
w ają wielkie konflikty, wielkie k a 
tastro fy  narodowe. Rewolucja tuczy 
żydów. Rzeczywiście tak  podczas 
rewolucji francuskiej (1879 r.) , jak  
rosyjskiej (1917 r.), w yłania się na 
sam ym  początku spraw a ogólnej sy
tuacji żydostwa, konieczność je j po
lepszenia, oraz wprowadzenia rów
nouprawnienia tego w ybranego na
rodu.1'

To też w krótce po upadku carskiej 
Rosji żydzi sprytnie zabrali władzę 
polityczną w swoje ręce i do dziś 
dnia są istotnym i panam i sytuacji, 
n a  co w skazuje wyżej przytoczony

procent żydów n a  wyższych stano
w iskach w Z. S. S. R.

We Francji, w r. 1789, gdy w As- 
semblee N ationale debatowano o rów
nouprawnieniu żydów abbat Mori — 
powiedział m. in.; „w ciągu 17-tu 
w ieków żydzi nie potrafili zasym i
lować się z  innym i narodami. Głów
ne zajęcie ich to handel i operacje 
pieniędzmi. N ie chcąc pracować na 
roli, są oni dla rolników uosobieniem  
klęski i nędzy. W  Polsce — gdzie 
do nich należy cała prowincja, pola 
rolników, są zroszone potem  nie
wolników  — chrześcijan, zaś na tych  
polach buduje się dobrobyt żydow 
ski.

ży d z i nigdy rolnikam i nie byli, ■— 
ani za  czasów Dawida, ani za  cza
sów Salomona, — albowiem sta łym  
zajęciem  ich był handel.

Może chcielibyście zrobić z  nich 
żołnierzy ?

Nie wyobrażam sobie takiego wo
dza, k tóry  by życzy ł sobie dowodzić 
armią, składającą się z żydów, zw ła
szcza w dzień szabasu, bo tego dnia 
oni nigdy nie wojowali, co zresztą  
nieprzyjaciel potrafił zaw sze zrę
cznie w ykorzystać. W  A lzacji posia- | 
dalą oni 12 miljonów różnych ma- l 
ją tków , oddanych im  pod zastaw. Je
żeli dam y im  równouprawnienie, te
za  jakich  l<ł lat całkowicie zagarną  
oni tą  ziem ię francuską, a na je j m iej 
scu u jrzym y  kolonię żydowską. N ie \ 
mówię o prześladowaniach: czyńcie 
im  dobro, ja k  poszczególnym  jed
nostkom , ale w  żadnym  razie nie 
jak  francuzom , albowiem obywate
lami kraju  oni nigdy nie będą.

Nb. już za czasów K arola W ielkie
go żydzi byli uważani za niezdolnych 
do w alki orężnej, jakkolw iek wszyscy 
inni obywatele winni byli w chwili 
potrzeby natychm iast staw ić się do 
wojska.

Nie zw ażając n a  efektowną mo
wę M irabeau (żyda), oraz gorące 
poparcie tegoż przez m asona Du- 
p a r t’a, Assemblee N ationale olbrzy
m ią większością głosów odrzuciło 
p ro jek t o równouprawnienie żydów.
(M oniteur Uniyersal. Decembre 

1789, page 79).

W  m arcu r. 1790 w paryskiej g a 
zecie „M ercure" ukazał się artyku ł 
przeciwko — nadaniu obyw atelstwa 
francuckiego tym  żydom, k tórzy  są 
wyznawcam i Talmudu, albowiem 
niektóre punkty  tegoż zaw ierają 
zlecenia religijne, niedopuszczalne 
w każdym  cywilizowanym państwie.

I  ta k  w pewnych cy tatach  Tal

mudu powiedziano:
„Goje są podobni do bydła, i nie 

należą do naszych bliźnich, to też  
nie wolno okazyw ać 10 stosunku do 
nich miłosierdzia.''

„M ojżesz powiedział: nie kradnij! 
To się odnosi do bliźnich, zaś chrześ
cijanin nie jest naszym  bliźnim .''

Świat należy do żydów. Ograbić 
goja  —• nie jest niesprawiedliwoś
cią“.

„Bóg nie przebaczy żydowi, k tó 
ry zwraca gojowi zgubione przezeń  
własności.“

„Pozbawcie życia najlepszego z  
gojów.'' i t.p.

Takie są nakazy  Talmudu, 
żydzi w  swoim życiu wewnętrznym  

k ieru ją się zawsze prawem , wyni
kającym  z ich religii, to też każde 
państw o powinno być dobrze poin
form owane o postu latach tej religii.

N a podstawie dziejów możemy 
zauważyć, że o ile żydzi doznawa.’i 
opieki ze strony panujących o tyle 
nigdy ze strony  całego narodu i tak, 
w ielokrotnie narody —  były przez 
żydów wyprowadzane z równowagi, 
przebierała się m iarka i wówczas 
żydzi padali ofiarą gniewu ludu, roz
poczynały się prześladowania, pog
romy, aż wreszcie w ładza królew s
k a  m usiała ratow ać sytuację, biorąc 
w swoją opiekę „biedny w ybrany 
naród". Nie zawsze to  jednak pom a
gało, to  też kończyło się przeważnie 
wygnaniem znienawidzonych z k r a 
ju- »
‘“ N ik t ich nie chciał, jednak czę
sto tolerowano żydów wbrew woli 
narodu, znam y wypadki gdy nawot 
— duchowieństwo chrześcijańskie, 
podobne królom — staw ało niekiedy 
również w obronie żydostwa; papie
że w Rzymie i Avignomie podawali 
rękę pomocną prześladowanym ży
dom (A leksander VI, Klemens V, 
Klemens VI), jednak życie było mo
cniejsze od władzy papieskiej 
w alka chrześcijaństw a z żydostwem 
tak  jak  trw ała, ta k  trw a  nadal.

W walce tej nigdy „fanatyzm  
chrześcijański", (jak  sobie tłom a- 
czyli żydzi stosunek chrześcijan do 
żydów), nie górował nad chęcią od
separow ania się raz n a  zawsze od 
żydostwa; zresztą nie tylko chrześ
cijanie, lecz i inne narody np. m u
zułm ańskie jeszcze z większym za
pałem  chciały oddawna i chcą nadal 
odgrodzić siebie od żydów.

Ten w rogi stosunek m a za  sobą 
wielowiekową przeszłość, czemu dają 
świadectwo, chociażby cy ta ty  z K o
ranu :

„Gdy żyd  przysięga  — to jest 
fa łsz'' (Kor. VIII, a rt. 15).

„A n i ich bogactwo, ani ich dzieci 
nie usprawiedliwią ich w obliczu 
W szechmocnego: będą oni ofiarami 
wiecznego ognia"  (Kor. V III art. 18) 
i t. p.

Skutkiem  tego, że w dniu 24 paźd. 
1870 r. żydom w Algierze nadane 
zostało równouprawnienie jako oby
watelom francuskim , w  r. 1871 wy
buchło powstanie tubylców: n a tu ra  - 
lizacja żydów obraziła głęboko ser
ca muzułmanów, tych właśnie m u
zułmanów, k tórzy w r. 1870 poma
gali F rancji, i k tórych przeszło 
10.000, jako żołnierzy, poległo n a  po
lach W essenburgu, Sedanu i O rlea
nu.

T aką sam ą walkę przeciwko ży
dom widzimy obecnie w Palestynie:

We F rancji istnieje w ielka lite ra 
tura, jawnie pro testu jąca  przeciwko 
wpływom żydowsko-masońskim, pro
wadzącym  państw o do rozkładu i 
kataklizm ów, albowiem wszystko 
to, co stanowi siłę i jedność nacji, 
jako państw a: religję, rodzinę, mo
ralność, patrio tyzm  — niweczy się 
przez organizacje m asońsko - ży
dowskie.

W iemy iż jednym z najbardziej za
żartych  propagatorów  rozwodów i 
ustanow ienia ślubów cywilnych we 
F rancji w r. 1884, — był żyd Cze-
mier Adolf, założyciel „W szechświa
towego Sojuszu Izraelskiego", oraz 
wielki m istrz Szkockiego masoństwa.

Drugi żyd Camille Say orga
nizował licea żeńskie w których - -  
wszelkie wychowanie religijne zosta
ło wykluczone. W ielu było jeszcze 
apostołów nowej, m asońskiej ku ltu 
ry. Skutki tak ie j propagandy an ti - 
religijnej ze strony m afji żydow
sko - m asońskiej nie dały na siebie 
długo czekać: religijność upadła,
wzrosła przestępczość.
Żydzi wszędzie chcą zmienić m oral
ne oblicze narodu, wśród którego 
zam ieszkują i odebrać mu jego n a j
lepsze ideały, robiąc z niego bezwol
ną, bezpryncypalną masę, nad k tó 
rą  chcą panować z całym  wschod
nim absolutyzmem. Jednym  np. ze 
środków prowadzących do tego ce 
lu było przeprowadzenie we F rancji 
rozdziału pomiędzy Państw em  a Ko
ściołem. Cały m ajątek  kościelny — 
sta ł się własnością państw a, które 
następnie mogło już dawać w dzier
żawę św iątynie i k lasztory  tym  orga
nizacjom społecznym, k tóre mogiy 
dzierżawę ta k ą  suto opłacić.

(dokończenie art. na str. 4-ej)

tt Poznań, PI. W olności 14a, Telef. 23-32 
W ytw orny lokal towarzyski. Słynny 

V1= _ , także z win reńskich i m ozelskich firmy
Poznańskiego R e sta u ra c ja  i w in ia rn ia  GOZIMIRSKI i S~ka W  POZNANIU

W ykw in tna  kuchnia , 
w ina  w ę g i e r s k i e i  
fran cusk ie  z p iw n icy 
Bazaru

„H U N G A R IA
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N A S Z E  H A S Ł A  
I D Ą Ż E N I A

1 )  P ro p o n u je m y  e m ito w a ć  
5 m ilia rd ó w  z ło ty c h  sa m o a m o r-  
ty z u ją c y c h  s ię , zn a jd u ją c y c h  
p o k r y c ie  w  m a ją tk u  P a ń s tw o 
w y m  n a  in w e s ty c je , k tó r e  zw a l
czą bezrobocie  i  u p rze m y s ło w ią  
k r a j .

2 )  C h c e m y , a b y  d ro g i b u d o 
w a ć  w  P o lsce  z  k a m ie n ia , a n ie  
ze  z ło ta , a w ó w c za s  1 k m  d ró g  
n ie  będzie  k o s z to w a ł 100 ty s ię 
c y  z ło ty c h !

3 )  Ż ą d a m y  r o zp a rce lo w a n ia  
la ty fu n d ió w  na g ra n ica ch  P o l
s k i  i  ro zd z ie le n ia  z ie m i m ię d z y  
o sa d n ik ó w  P o la k ó w , k tó r z y  
s tw o r z ą  g ra n ic zn y  w a ł serc .

4) Proponujemy zabronić u
s ta w o w o  za m ie s zk iw a n ia  lu 
d z io m  w  s u te r y n a c h  i p o b u d o 
w a ć  dla  b ie d a k ó w  m ie s zk a n ia  
o d p o w ia d a ją ce  g o d n o śc i lu d z 
k ie j.

5 )  Ż ą d a m y  w y s ie d le n ia  z  P o l 
s k i  ż y d ó w  w p u szc zo n y c h  do  
k r a ju  z  R o s j i  i N ie m ie c .

|
6 )  P o św ię ć m y  d o ch ó d  z  la 

só w  P a ń stw c fw ych  i D o m en  na  
bud o w ę s z k ó l  d la  m ilio n a  d z ia 
tw y  p o lsk ie j , p o zb a w io n e j n a u 
cza n ia  pu b liczn eg o .

7 )  F u n d u sza m i in w e s ty c y j 
n y m i c h c e m y , a b y  d ysp o n o w a ł  
tylko Minister Skarbu, jako jeł 
d y n y  g o sp o d a rz  S k a r b u  P a ń 
s tw a .

8 )  Ż ą d a m y  sp re c y zo w a n ia  
w y ty c z n y c h  p o l i ty k i  p o ls k ie j  w  
s to s u n k u  do b u n tu ją c e g o  s ię  
G d a ń sk a !

9 )  S ą d z im y , że  d e c y d u ją c y  
w p ły w  w  p o li ty c e  za g ra n ic zn e j  
p o w in ien  b yć  z a g w a ra n to w a n y  
N a c ze ln e m u  W o d zo w i A r m ii ,  ja 
k o  te m u , k tó r y  je s t  s z a fa r z e m  
k r w i  N a ro d u .

1 0 ) Ż ą d a m y  u su n ię c ia  Ż yd ó w  
z  R a d ia  P o lsk ie g o , o ra z  ze  w s z y 
s tk ic h  a g e n c ji u r z ę d o w y c h  i 
s ta n o w is k  za jm o w a n y c h  p rze z  
n ic h  w  p ra s ie  p o lsk ie j.

U su n ięc ie  ż y d ó w  je s t  je d y n ą  
g w a ra n c ją  o c zy szc ze n ia  ży c ia  
k y ltu r a ln e g o  P o lsk i.

1 1 ) Ż ą d a m y  re w iz j i  n a z w is k  
o b y w a te li  ż y d o w s k ie g o  p o ch o d zę  
n ia , zm ie n io n y c h  po  r o k u  1918  
n a  n a z w is k a  o b rzm ie n iu  p o ls 
k im .

Austria a Konkordat
SPROSTOWANIE BŁĘDNYCH WERSJI.

W  d ek la rac ji k a rd y n a ła  In - 
n itz e ra  (z dn. 6 b.m .) złożonej 
w  im ieniu  całego ep isk o p atu  
au s triack ieg o  po aud ienc ji u 
O jca św. zna jdu jem y  m. in. t a 
kie zdanie: „B iskup i a u s tr ia c 
cy  s to ją  n a  s tanow isku , iż w 
przyszłości żadne zm iany, do
tyczące k o n k o rd a tu  au s triac k ie  
go nie m ogą być dokonyw ane 
bez uprzedniego  porozum ienia 
ze S to licą Świętą.

W  n iek tó ry ch  p ism ach  pol
sk ich  i zag ran icznych  ukazały  
się o sta tn io  w e rs je  usiłu jące  
p rzedstaw ić  k o n k o rd a t a u s t r i 
acki, jak o  już nie is tn ie jący . —  
W ersje  te  dadzą się sprow adzić 
do następu jącego  tw ie rd z e n ia : 
A u s tr ia  jak o  odrębne państw o  
już  n ie is tn ie je , a więc i kon
k o rd a t zaw arty  w  sw oim  cza
sie m iędzy ty m  państw em  a  Sto 
licą A posto lską, też  p rzes ta ł i- 
stnieć.

J e s t  to  m niem anie błędne. — 
K o n k o rd a t a u s tr ia c k i zosta ł — 
pod isany  5 czerw ca 1933 r. a 
ra ty f ik o w an y  1 m a ja  1934 r. 
za raz  po ogłoszeniu now ej k o n 
s ty tu c ji. R ząd  D olfussa w sp o 
m ina o zasadniczych  p u n k tach  
tego k o n k o rd a tu  w  tekście  s a 
m ej k o n s ty tu c ji a u s tr ia c k ie j 
(a r t.  30 § 4 ). Po dokonaniu  

A nsch lussu  k o n s ty tu c ja  ta  p rze 
s ta ła  istn ieć, a  A u s tr ia  s ta ła  —  
się jed n ą  z dzielnic R zeszy (m a 
swego n am ies tn ik a  w osobie 
d ra  S e y e sT n ą u a r ta ) .

N ależy  jed n ak  pam iętać , iż 
z a w arty  m iędzy R zeszą N ie
m iecką a  S to licą A p osto lską  —  
(podp isany  w lipcu 1933) ogól
n y  k o n k o rd a t, w yraźn ie  pod
k re ś la  w  d ru g im  arty k u le , co 
n a s tęp u je : „K o n k o rd a ty  zaw ar
te  z p row incjam i R zeszy —  z 
B aw arią  (1934), z P ru sam i —  
(1929), z B aden ią  (1932) pozo
s ta ją  n ad a l w  m ocy p raw a  i 
przyw ile je  K ościoła k a to lick ie
go, k tó re  te  k o n k o rd a ty  o k re ś
la ją , p o zo sta ją  rów nież n ien a
ru szo n e-'.

Z powyższego jasn o  w ynika, 
że skoro  A u s tr ia  zo s ta ła  w łączo
n a  do R zeszy jak o  oddzielna 
prow incja , to  zgodnie z brzm ie
niem  a r t.  2 ogólnego k o n k o rd a
tu  zaw arteg o  m iędzy S tolicą 
A p osto lską  a  R zeszą N iem iecką 
i k o n k o rd a t z A u s tr ią  w inien 
być zachow any  w mocy.

Z is to ty  k o n k o rd a tu  w ynika, 
że je s t  to  obopólna um owa. P o 
niew aż zaś obopólna ugoda, —

i  przez obydw ie s tro n y  dobro- 
! w olnie ułożona i p rzy ję ta , s tw a 

rz a  obopólne zobow iązanie, —  
przeto  nie m oże ono być przez 
jed n ą  s tro n ę  bez zezw olenia —  
d ru g ie j co fn ię te  i zerw ane. M yl
ne rów nież je s t  zdanie ty ch , k tó  
rzy  sądzą, że k o n k o rd a ty  są  
przyw ile jam i przez S tolicę A- 
p o sto lsk ą  udzielanym i rządom  
państw . „W praw dzie w  o s ta 
tn ich  czasach  Papieże, zaw iera 
ją c  k o n k o rd a ty , czynili w  n ich  
pew ne u s tęp s tw a  z pow szechne
go p raw a  kościelnego n a  rzecz 
rządów , gdyż byli do tego  oko
licznościam i znagleni, ale u s tę p 
stw  ty ch  n ie  czynili w  znaczeniu 
przyw ilejów , owszem  konkorda- 
ty  owe w yraźn ie  nazyw ali i ty 
tu łow ali um ow am i pom iędzy so- 

! bą  i d ru g ą  s tro n ą  ułożonym i, —  
albo k o n k o rd a tam i (conventio  
co n co rd a tu m ). S tąd  też  n ie  od
w oływ ali oni n igdy  k o n k o rd a
tów  przez sieb ie  zaw artych . I 
nie m a d o tąd  przyk ładu , aby  
kiedykolw iek k o n k o rd a t przez 

i S tolicę A p osto lską  zosta ł jed n o 
stro n n ie  zerw anym , ale p rze
ciwnie, w szelkie, jak ie  być m o- 

; gło zerw anie konkordatów , nie 
od n ie j wyszło, (por. M ercati 
Angelo. R acco łta  di C oncordati 
su m a te r ie  ecclesiastiche t r a  la 
S an ta  Sede e le a u to r i tą  civ ili‘‘) .

W  ogóle w zw iązku z o s ta tn i

m i w ydarzen iam i w  A u strii 
n iek tó re  p ism a p rzed staw ia ły  
sp raw ę K ościoła i k o n k o rd a tu  
w  ty m  k ra ju  w  sposób w ysoce 
n iew łaściw y a  naw et posuw ały  
się ta k  daleko, że rozsiew ały  
w ieści o m ożliwości now ej —  
„schizm y n a  w ypadek, gdyby 

i za lecenia S tolicy  A posto lsk ie j 
j  nie pokryw ały  się całkow icie ze 
| s tanow isk iem , za ję ty m  przez 

E p isk o p a t au s tr iac k i" . Rozsie- 
| w an ie teg o  ro d zaju  w e rs ji nale- 
j ży  napiętnow ać, jak o  zjaw isko  

w ysoce n ie tak to w n e i szkodliwe. 
D ośw iadczenie dziejów  w skazu
je, że K ościół już  n ie jed n o k ro t
nie w alczył o praw o m u należ
ne i z w alk i te j  w  końcu w ycho
dził zw ycięsko.

, P raw dopodobnie więc i okres 
obecnego k u ltu rk am p fu  m inie i 

s być może, iż k ierow nicy  Trze- 
,ciej R zeszy znow u do jdą do te 
go w niosku, k tó ry  jeszcze ta k  
niedaw no, bo w  lu ty m  1933, za 
w a r ty  zosta ł w  o fic ja ln e j dek la
ra c ji  rządu  niem ieckiego, k tó ra  
stw ierdza, że „ch rystian izm , —  
głoszony przez K ościół rzym sko 
kato lick i —  ch ry stian izm  po
tw ie rd za jący  w iarę  w  B oga i 
m oralność, o p a r tą  o is tn ien ie  
,Boga, że ta k i ch ry stian izm  je s t 
podw aliną m oralności zbiorow ej 
i s tanow i g łów ną podstaw ę siły  
narodow ej".

Prośba Wilnian do Ojca Świętego
O RELIKWIE ŚW . ANDRZEJA BOBOLI

N a uroczystość kanon izacji 
św. A n d rze ja  Boboli do R zym u 
z arch id iecezji w ileńsk iej w y
b ie ra  się przeszło 200 osób na 
czele ze swoim  A rcypasterzem . 
P ie lg rzy m k a złoży S tolicy  A po
sto lsk ie j p rośbę tre śc i n a s tęp u 
jące j :

„O jcze Św ięty. W iern i syno
wie Twoi i m ia s ta  W ilna i A r
chidiecezji W ileńskiej, dzięku
jąc  P an u  B ogu W szechm ogące
mu za  w yniesien ie n a  o łtarze  
P ań sk ie  św. A n d rze ja  Boboli, 
k tó ry  w  grodzie naszym  uk sz ta ł 
tow ał sw ą duszę aposto lską, k a 
p łań sk ą  godność o trzym ał, —  
przez la t  23 pod opieką M atk i 
B oskiej O stro b ram sk ie j p raco 
wał i jak o  członek W ileńskiego 
dom u oo. jezu itów  w Janow ie 
śm ierć za w ia rę  poniósł, a  od r. 
1808 do 1922 w  sąsiedn im  z

W ileńszezyzną Połocku re li
kwie swe uczcić nam  pozwolił, 
w ro k u  zaś 1819 w W ilnie za po
średnictw em  o. K orzenieckiego 
— dom inikanina , zm artw y ch 
w stan ie  P o lsk i —  naszej ojczyz
ny  —  przepow iedział i je j  p a 
tronow ać przyrzekł, upadam y 
do stóp  Twoich i pokorn ie b ła 
gam y, abyś n a  um ieszczenie re 
likw ii św. A n d rze ja  Boboli w 
W ilnie zezwolić raczył.

My zaś, stanow iąc  p rzedm u
rze ch rześc ijań stw a , w alcząc z 
naw ałem  bezbożnego kom uniz
m u, za w staw ienn ic tw em  św. 
M ęczennika oraz pod opieką n a 
szej M atk i O stro b ram sk ie j ś lu 
bujem y po w szystk ie  w ieki s tać  
na  s tra ż y  naszej w ia ry  św iętej 
i prow adzić um iłow ane przez 
Ciebie, O jcze Św ięty, dzieło m i
sy jne" .

K s .  D r  Z y y m u n t  K o z u b s k i
P ro fe so r  U n iw e r s y te tu  J . P.

T R Y U M F  P R A W D Y  I D O B R A
Śm ierć je s t  o s ta tn im  słow em  św ia ta , ale p rzen igdy  o s ta t 

n im  słow em  B oga i ch rześc ijan ina . Ś w iat zna czas pokoju , la 
ta  tłu s te , gdzie w szystko  u k iad a  się po m yśli ludziej, uczeni 
p rześc ig a ją  się w p racy  i w ynalazkach , ban k ierzy  i fab ry k an c i 
z g a rn ia ją  złoto, kupcy  nie m ogą zaspokoić popytu , R otszyidom  
czy K ockfelierom  ro sn ą  p ap ie ry  w artościow e, H au tevo lee to 
w arzysk ie  baw i w luksusow ych zdro jow iskach , a  ludzie łudzą 
się, że sam i sobie w y starczą , niebo zas, by  użyć w y rażen ia  poe
ty  i filozofa, zo staw ia ją  chę tn ie  „aniołom  i w róblom ", a  k a p ła 
nów  głoszących in n y  św ia t i inne p raw a  złow różbnym i puszczy
kam i m ienią.

A po tem  przychodzą i la ta  chude, w a lą  się w ieże bab iloń
skie, u p ad a ją  tro n y  cezarów  i m iliarderów , p ap ie ry  w arto śc io 
we w brew  sw ej nazw ie s ta ją  się pap ie ram i bez w arto śc i, p rzy 
chodzi in flac ja , k ra c h  giełdow y, m asy  bezrobotnych  i głodnych, 
i rozpoczyna się w a lk a  w szystk ich  przeciw ko wszystKim.

I w tedy  dop iero  poznaje człowiek ja k  b iednym  i nędznym  
je s t  pozostaw iony sam  sobie i n ie ty iko  w idzi znikom ośe rze
czy ziem skich i m ożliwość dz ia łan ia  sił dem onicznych n a  tym  
świecie, ale rozum ie po trzebę w ąrto śc i i sił nadprzyrodzonych .

M ęka C h ry s tu sa , ten  n iezapom niany  w dziejach  ludzkości 
W ielki P ią tek , w  k tó ry m  N ajsp raw ied liw szy  i N a jlepszy  z po
śró d  ludzi p rzez zaślep ien ie i złość ludzką h an ieb n ą  podów czas 
k a rę  uk rzyżow an ia  ponosi, o tw iera  nam  oczy n a  cały  trag izm  
św ia ta  i rów nocześnie stw ierdza, że w yzw olenie i odkupienie 
dokonyw a się jedyn ie  p rzez C h ry s tu sa ; odbyw a się zaś nie pod 
znakiem  zew nętrznej po tęg i i b lasku , nie n a  m odłę tr iu m fu ją c e j 
szkoły  filozoficznej, an i p rzez zw ycięskie w o jsk a  o sza łam ia ją 
cych ludzkość wodzów, jeno  p rzez cierpienie, p rzeb łag an y  krzyż, 
przez siłę w ia ry  i b o h a te rs tw o  m oralne. S tąd  O dkupiciel dla 
w ielu je s t  kam ieniem  obrazy, s tą d  te  p rzeciw ieństw a i n ieporo
zum ienia, a  w reszcie los m ęczeński lub katak u m b o w y  K ościo
ła, k tó ry  t ą  a  n ie in n ą  d ro g ą  pośredn iczy  w dziele O dkupienia 
Bo św ia t n ie  chce się zgodzić n a  to , by  w  ta k  m ałych  niepozo
rn y ch  fo rm ach  dokonyw ały  się decydujące dzieła, by  przez w y
zwolenie sił duchow ych, przez w alkę w ew n ętrzn ą  i cierpienie 
rozw ija ła  się w ielkość ludzka, by  Dzicię be tle jem sk ie  i C h ry 
s tu s  n a  K rzyżu  tw orzy ły  ognisko  w arto śc i i w łaściw ej po tęg i 
człowieka.

Po p as ji w ielkopiątkow ej n a s tęp u je  jed n ak  p o ran ek  W iel
k ie j Nocy, w  k tó ry m  C h ry s tu s  ukazu je  się jak o  P an  życia i 
śm ierci a  Jego  Z m artw y ch w stan ie  stw ierdza, że p raw d a  i do
bro  jed y n ie  chwilowo m ogą być przytłoczone, przezwyciężone, 
ale w osta teczności zaw sze odniosą zw ycięstw o i św ięcić m uszą 
sw ój tr iu m f. Może dziś k a s ta  faryzeuszów , po lityczna w ładza, 
m ająca  za  sobą siłę fizyczną, osądzić je; i potępić, ale ju tro  w s ta 

n ą  z grobu. I je ś li w dziejach  św ia ta  n a  aposto łów  d obra  i p ra 
wdy, n a  uczniów  C h ry s tu sa  sp ad a  G olgota, czasy p rześladow ań 
fizycznych i inw ektyw  m oralnych , ju tro  będzie napew no W iel
kanoc, ty m  piękn iejsza , im  w ięcej było ran , c ierp ien ia i bólu.

K to  m a oczy ku  p a trzen iu  i choćby ty lk o  pobieżnie śledzi 
dzieje m yśli ludziej w św iecie, te n  w ie doskonale, że jedyn ie 
ch rześc ijańsk ie  p rad w d y  w arto śc i ży ją  od dw óch ty sięcy  lat, 
podczas gdy  w szystko  inne s ta je  się łupem  śm ierci. Jeszcze się 
nie rozw inął dobrze jeden  sy stem  filozoficzny, a  już d ru g i w o
ła m u: m em ento  m ori; św ia t —  to  is tn e  cm en ta rzysko  w iecz
nie zm iennych p rądów  duchow ych, po litycznych  dynastów , e- 
konom icznych sił, a  ch rześc ijaństw o  zaw sze m łode i ak tu a ln e  
kroczy  poprzez św ia t jak o  n iew yczerpana p o tęg a  b łogosła
w ieństw  i życia. Zniknęli cezarow ie rzym scy  w raz z ich ideą 
panow an ia  nad  św ia tem  całym , zapom niano o A leksandrze  
W ielkim  i jego  zdobyczach, o M erow ingach, K aro lin g ach ; d y 
n a s tia  B urbonów  z im peria lizm em  L udw ika X IV  rozw iała  się, 
w ielki N apoieon, przed  k tó ry m  niegdyś p raw ie  ca ła  E u ro p a  
n a  k o lana padała , skończył nędznie n a  w yspie św. H eleny, a je 
go potom ków  w ykreślono  z dziejów  św ia ta ; najw iększe  potęgi 
ekonom iczne i finansow e leżą w grobie, w czorajsi wodzowie 
H anzy, kupcy  z W encji i G enui i dzisiejsi R otszildow ie czy Mo
rganow ie.

A n a to m ia s t ży je  C h ry stu s , P io tr  i Paw eł, B enedyk t i F r a 
nciszek, Ig n acy  L oyola i św. W incen ty  a  P au lo  i ty lu  innych; 
ja k  p rzed  w iekam i, ta k  i dziś św ia t klęczy u ich o łtarzy , zag rze
w a ich  życiem , zachw yca ideam i, go tów  ponieść dla n ich  cr 
f ia rę  m ienia, k rw i i życia.

W ielkanoc —  to  dowód osta tecznego  zw ycięstw a dobra  
i p raw dy , zw iązanych  z Bogiem , a  rów nocześnie zad a tek  o s ta 
tecznego tr iu m fu  ty ch , co w alczą i c ie rp ią  pod znakiem  C h ry 
stu sa . B yły  i będą chwile, gd y  m oce doczesne odniosą zw ycię
stw o) a  u s ta  m ęczenników  szep tać  będą pełne trw o g i słow a 
„Boże m ój, czem uś m ię opuścił", lecz będzie to  jedyn ie  p rz e j
ściow a faza , bo idee i siły  Z m artw ychw stałego  i tych , co na  
N im  bu d u ją , s to k ro ć  po tężn ie jsze są  n iźli w raża  p o tęg a  A n ty 
c h ry s ta  i jego  sojuszników .

Dzwon rezu rek cy jn y , k tó ry  g łosi tr iu m f Z m artw y ch 
w stałego  i ta k  rad o sn y m  echem  odb ija  się w sercach  w ierzą
cych —  to  sym bol optym izm u ch rześc ijańsk iego , oparteg o  na  
n iezłom nej praw dzie C h rystusow ej i w iekow ym  dośw iadcze
niu  ludzkości. A lle lu ja  to  o k rzyk  i zew radości, k tó re j żadna 
siła ludzka nie w yrw ie i nie zniszczy, nie te j  radości u łudnej, 
radości chw ili, ale sta łego  n as taw ien ia  duszy ch rześc jańsk ie j,, 
gorąco  w ierzącej w  słow a C hrystusow e: „W y sm ucić się bę
dziecie, a le  sm u tek  w asz w  rad o ść  się obróci"  (J a n  XVI, 20).

Przeglqd prasy
IL U  MAMY POLAKÓ W  NA  

L IT W IE ?

W edług o s ta tn io  ogłoszonych 
danych, L itw a  liczy obecnie — 
m ieszkańców  2.549.668. S to lica 
L itw y  Kowno liczy 106.794 m ie
szkańców , K ła jp ed a  38.545, —  
Szawle 24.637, Poniew ież 21.442 
m ieszkańców .

Słusznie p isze „W arszaw ski 
Dziennik N arodow y":

„Polaków  w yraźn ie  sk ry 
stalizow anych  pod względem  
narodow ym  je s t  n a  L itw ie 
200.000, to  znaczy blisko 10 
proc. ogółu ludności. P o n ad 
to, je s t  n a  L itw ie około 400. 
ty s ięcy  głów  ludności d w u ję 
zycznej, g ra w itu ją ce j k u ltu 
ra ln ie  do polskości, a  p o lity 
cznie zah u k an ej i bezbarw 
nej. R azem  więc, ludność poi- 
sk a  i sk łan ia jąca  się do po l
skości, w ynosi na L itw ie  oko
ło 600.000 głów, to  znaczy 25 
proc. ogółu ludności:

Co w ięcej:
„Również i Kowno je s t  m ia 
stem  do dziś p raw ie  polskim , 
do n iedaw na —  zupełnie pol
skim . Jeszcze p rzed  niew ielu 
la ty , pod rządam i litew skim i, 
p rezesem  kow ieńskiej R ady  
M iejsk iej był Polak , obrany  
przez po lską f ra k c ję  w śród 
rad n y ch ! —  Kowno leży na  
e tnogra ficzn ie  po lsk iej w ys
pie, —  lud w iejsk i w  rozle
głym  prom ieniu  w okół K ow 
n a  m ówi nie po litew sku , ale 
po polsku".

I  znów, ja k  zawsze, w sp rze
czności z uczuciam i i pog lą
dam i całego polskiego społe
czeństw a s ta ją  ty lk o  żydzi, 
k tó rzy  p o tra f ili naw et p osu 
nąć się ta k  daleko, iż w oneg- 
dajszym  „N aszym  P rzeg lą 
dzie" og łasza ją , że n a  L itw ie 
je s t  ty lko  ...3,2 proc. P o la 
ków!...

OBCHODY, K TÓ RE UCZĄ 
I OBCHODY, K TÓ RE 

U SY PIA JĄ ...

S ocjalistyczny  „D z ie n n ik  L u -  
d o w y ‘‘ om aw ia p ro je k ty  S tro n 
nictw a Ludow ego urządzen ia  
dn ia 24 b. m. w ielkich obcho
dów rocznicy b itw y  rac ław ic
kiej.

„S tronn ictw o  Ludow e u p a r
ło się p rzy  sw ym  dum nym  i 
sym bolicznym  dla naszej rze 
czyw istości postanow ieniu , - 
aby  z rocznicy  R acław ic uczy
nić św ięto  chłopskie, aby  t r a 
dycję R acław ic, tra d y c ję  —  
pierw szego a k tu  zespolenia - 
ludu  z narodem , przenieść w 
dzisiejszość i w ykuć w duszy 
chłopskiej.
P ro je k ty  St. Ludow ego szły 
w k ie ru n k u  u rządzen ia  k ilk u 
n a s tu  m asow ych obchodów. 
P ro je k ty  te  n a tra f i ły  jed n ak  
n a  przeszkody ze s tro n y  lo
ka lnych  w ładz a d m in is tra 
cyjnych , k tó re  uznały, że r o 
cznicę rac ław ick ą  obchodzić 
wolno co najw yżej poszcze
gólnym i pow iatam i. To zn a
czy, że m ieszkańcy  ja k ie jś  w si 
m ogą w ziąć udział w obcho
dzie, ale ty lko  w sw oim  po
wiecie, p rzekroczyć g ran icy  
pow iatu  ni© wolno w dniu  24 
kw ietn ia . O byw atel, k tó ry  —  
może legaln ie  uczcić czyn ko
syn ierów  1794 r. np. w L u 
blinie, będzie poczy tany  za 
p rzestępcę lub sp raw cę w y
kroczenia, jeśli się znajdzie 
dn. 24 kw ie tn ia  1938 r. np. w 
Cycowie pow. chełm skiego, 
albo b roń  Boże w powiecie 
m iechow skim ."

Z akazy  te  ocenia „D ziennik 
Ludow y" k ry tyczn ie , w skazu 
jąc , iż zakaz u rządzen ia  w ielkiej 
m an ife stac ji w R acław icach  w 
r. z. był błędem .

„Czy z tego  dośw iadczenia u- 
rzędm cy ad m in s trac y jm  m e 
p o tra f ili  w yciągnąć w nios
ków ?
W Polsce u rządza  się w iele 
obchodów i m an ife sta c ji i a 
kadem ii t. zw. urzędow ych. 
P rzeb ieg  ich je s t  w iadom y. 
P rzy jdz ie  tro ch ę  urzędników , 
fed erac ja , ja k ie ś  d ro o n o u stro  
je  o rgan izacy jne , o rk ie s tra  
s tra ż a c n a  g ra , p an  b u rm is trz  
trzy m a  mowę, m uchy  i ludzie 
zasy p ia ją . Lzy n ie  s tok roć  
cenniejsze są  te  oochody, k to  
re  m a ją  c h a ra k te r  n ap raw dę 
społeczny, k tó re  uczą ty s ią c z 
ne tium y , że są  spadK obierca- 

, m i w ielk ich  tra d y c ji polskie u 
tra d y c ji  ?"

W ARTOSÓ N IE M IE C  PO 
A N SC H L U SSIE

K onserw atyw ny  „C zas“ roz
waża, ja k a  je s t  po A nsch iussie  
sy tu a c ja  N iem iec w  sto su n k u  
uo poiozenia z r. 1914. D y sp o 
now ały  one w ów czas w każdym  
razie ca łym  te ry to riu m  ówcze
snych  A u stro -W ęg ier, a  tak że  
B u łgarii i T u rc ji, co daw ało 
im  łącznie 120 m ilionów  ludzi 
do dyspozycji; m im o to  w ojnę 
przegrały .

„D zisiejsze N iem cy liczą 75 
m ilionow  m ieszkańców . M ają 
po przy łączen iu  A u s tr ii  do
godną pozycję s tra teg ic zn ą  
w s to su n k u  do Czech, a  n a 
w et Włoch, aie n a  sukces bę
dą m ogły  iiczyc ty lk o  w tedy, 
jeżeli pozycję sw ą w s to su n 
ku  do ro k u  1914 zd o ła ją  w 
zasadn iczy  sposób popraw ić. 
A żeby j ą  popraw ić, trzeb ab y  
m ieć pew ność, że W łochy od
m iennie, niż w ro k u  1914 
s ta n ą  p rzy  boku N iem iec, i 
że p ań s tw a  sukcesy jne , a 
w ięc: C zechosłow acja, Ju g o 
sław ia  i R um unia  s ta n ą  się 
sp rzym ierzeńcam i N lemiee. 

W te j  chw ili sy tu a c ja  is to t
nie ta k  w ygląda, że m ożliw o
ści te  m ogą p rzy b rać  o b ró t 
k o rzy stn y  d la N iem iec.

Czy ta k  będzie napraw dę, 
o ty m  zadecydu ją  chw ile r e 

flek sji, jak ie  n a s tą p ią  u 
p ań s tw  środkow ej i zachod
n ie j E u ro p y , g dy  z pod w i
w atów  tow arzyszącycn  p rz y 
łączeniu  A u s tr ii  do N iem iec, 
w yłan iać  się zacznie sza ra  
rzeczyw istość. A  ta  sz a ra  
rzeczyw istość, to  p rześw iad 
czenie opin ii eu ro p ejsk ie j, że 
N iem cy są  zb y t potężne. Że 
bez zapew nienia sobie odpo
w iedniego poparcia , każde z  
osobna z n ich  będzie m u sia 
ło p rzeg rać  w każdej kw estii 
spo rne j, ja k a  się wyłoni. A 
w raz  z A u s trią , odziedziczy
ły N iem cy ty ch  kw estii spo
ro  w  s to su n k u  do w szystk ich  
je j  sąsiadów .

T rudno  dzisia j rob ić p rze 
pow iednie, a le  i tru d n o  nie 
zadać sobie p y tan ia , czy w 
nocy z dn ia  l i  n a  12 m arca , 
k iedy  w o jsk a  niem ieckie 
p rzek racza ły  g ran icę  A u strii, 
ni© naro d z iła  się w  polityce 
eu ro p e jsk ie j m ożliwość no 
wego u g ru p o w an ia  p ań stw  e- 
u rope jsk ich , czy „cauchem ar 
des coa litions", k tó ry  p rześ
ladow ał B ism arck a , nie z ja 
wi się znow u n ad  dzisie jszy 
m i N iem cam i".

J. SLEPO W RO N

W alka mafii żydowskiej z Chrześcijańslwem
(dokończenie art. ze str. 3-ej) 

Żydzi wiedzieli dobrze, jak  mocno 
prawo tak ie  uderzy w spraw y reli
gijne i to nie tylko we Francji. A 
o to właśnie im chodziło!

Naród, k tó ry  dotąd otrzym ywał 
pociechę m oralną od swego ducho
wieństwa, oraz — pomoc m ater
ialną od tegoż w postaci szkół, przy
tułków, leczenia i t. p. zmuszony zo
sta ł do u trzym yw ania tego w szyst
kiego własnym  kosztem  a  naw et p ła
cić m usiał za prawo do modlenia się 
we w łasnych świątyniach.

Toteż każdy francuz, a  zwłaszcza 
wieśniak, znany jako uporczywy ciu 
łacz centym ów  i franków, n iechęt
nym okiem p atrzy  na konieczość 
utrzym ania duchowieństwa ora* 
św iątyń własnym  kosztem, a  sk u t
kiem tego mniej m yśli o spraw ach

religijnych, zwłaszcza, gdy cały wy
siłek żydowsko - m asoński na wszy
stkich innych frontach skierow any 
jest przeciwko religii i przeciwko 
duchowieństwu.

Sposobów tego rodzaju propagan
dy je s t bardzo dużo, a  sku tk i już . 
odczuwa na sobie organizm  Francji, 
a  w raz z nią cały cywilizowany 
świat.

Należy jednak sobie uprzytom nić, 
że każda ta k a  „ofenzywa" żydost- 
w a przeciwko państwom  i kościoło
wi chrześcijańskiem u będzie i dla 
nich m iała swoje opłakane skutki: 
w zrost nienawiści do nich, wybuchy 
gniewu narodu i, jak  ongi, w ygna
nie. R ytua ł krw aw y i nielitościwy  — 
krw aw e jedynie może m ieć następ
stwa.
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L I T E R A T U  R A * P  L A S  T Y  K A « T E A T R « F I  L M
A l e k s a n d e r  B a r a w u s k S

O  W I Z E R U N E K  C H R Y S T U S A - K R Ó L A
W jednym  z pierwszych num erów 

naszego tygodnika pisaliśm y o po 
trzebie wielkiej odnowy ikonografii. 
że spraw a ta  nie je s t obojątną dla 
polskich artystów  świadczy najle
piej niżej zamieszczony, nadesłany 
nam  arty k u ł b. kustosza muzeum na 
W awelu p. A. Borawskiego. Ze zna
kom itym  znawstwem  przedm iotu - 
a r ty s ta  om awia i uzasadnia sw ą kon 
cepcję ubioru Chrystusa-Króla. Są
dząc, że praca ta  znajdzie szeroki — 
oddźwięk i właściwe poparcie ta k  u 
władz Kościelnych jak  i szerokich 
rzesz katolickich podajem y ją  niżej, 
ku uwadze naszych Sz. Czytelników.

(przyp. red.)

czy w  m edalion ie zastęp u jący m  
J k lam rę  (zbyteczną w  kap ie) by  

ła  w ów czas w yobrażona n ag a  
k o b ie ta  rodząca, —  należy  to  
poczytać za  f ig u rę  sym boliczną 
(pozagrobow ego ży c ia ), dopeł
n ia jąc ą  inne jeszcze sym bole 
w yobrażone w  om aw ianym  —  
sark o fag u .

S zukając  po tw ierdzen ia  -  - 
czy ta k  to  w łaśn ie sk ładano  n a  
w ieczne odpoczyw anie naszych  
królów  —  m a się w  2 szczegól
n ie j tru m n ac h  w yraźne tego  
potw ierdzenie, a  w ięc w  ubiorze 
Z ygm unta  I I I  i J a n a  I I I  Sobies
kiego.

Z aw arte  w ich tru m n ac h  —

W  czw artym , w całej też  p o 
stac i, uw idocznionym  je s t  p e r  

j ny  s tró j  k ró lew sko-kap łańsk i, 
a  tre ść  obrazu  teg o  odpow iada 
słowom  encyk lik i „Q uas P ri- 
m a s ‘‘, że: „L ud  chrześc ijańsk i,

| w iedziony jak im ś  Bożym  in 
s ty n k tem , tego  Jezusa, k tó rego  
bezbożnicy, g dy  przyszedł do 
sw ej w łasności nie przy ję li, w y
prow adza z ciszy św iętych  gm a
chów  i ja k b y  z u k ry c ia , a  w io
dąc w  tr iu m fie  przez ulice —  
m iast, —  chce Mu przyw rócić 
w szystk ie  Jego  K rólew skie —  
p ra w a “ .

W p ią ty m  obrazie C hrystus- 
K ró l uśw ięca rodzinę jak o  fu n 
d am en t ludzkiego społeczeńst
wa. Tu je s t  t a  ziem ska tró jc a
—  z ojca, m a tk i i dziecka, —  w 
oparciu  o p raw o  Boże, n ien a ru 
szalne i niezm ienne, w zm acn ia
jące  zw iązek m ałżeński w ynie
sieniem  do godności sak ram en 
tu . Ten te m a t posłużył do w y
obrażenia, ja k  to , m łodzi ludzie, 
-ozkoszując się w łasną  u rodą, 
p ięknem  o tacza jące j p rzy ro d y
— zapom nieli o S tw órcy. S tali 
się m ałżeństw em  bez Boga. —  
P rzysz ła  jed n ak  dziw na w  m ło

dości tę sk n o ta , w yczucie i ro z
poznanie, że w ty c h  w aru n k ach  
zm arn ia ło  i uschło  drzewo o- 
woców dla duszy. P rzy sz ła  zba
w ienna tę sk n o ta  za drzew em  —  
nowego życia, d la k tó reg o  jed 
n ak  ra tow niczym ’ od za trace n ia  
palik iem , n ie będzie on sam , —  
lecz praw o Boże, k tó re  te j  ro 
dzinie C h ry stu s-K ró l tch n ie 
niem  Sw ej m iłości rozkazu jąco  
p rzypom ina.

Te oto obrazy  zapoczątkow u
ją  cykl m ający  objąć dziesięć 
w yobrażeń, pow iązanych  ideo
wo, a  n a  g runcie narodow ym ,

—  z cyklem  z dzesięciu już w y
konanych  obrazów  pod ogólnym  
ty tu łem  „O pieka B ogarodzicy  '.

Poszczególne ty tu ły :

1. O derw ani od św iata .
2. K rólow a P an ieńska,
3. Słońce Spraw iedliw ości,
4. Z em ig rac ji po r. 1831,
5. N a  Syberii,
6. D roga  K rzyżow a,
7. Z gubiona korona,
8. N a  poddaszu,
9. O pętana,
10. W iosna, w schód słońca.

W y s t a w y  w a r s z a w s k i e

A. Borawski

Do w yją tkow o  tru d n y ch  za 
d ań  d la a r ty s ty  p la s ty k a  n a le 
ży zastosow anie tak ieg o  ubio
ru  p rzy  w yobrażen iu  C h ry s tu 
sa  - K ró la  by  był n a jg o d n ie j
szym  B osk ie j K rólew skości.

T ym  ubiorem  może być s tró j  
k o ro n acy jn y  królów  polskich, 
bo on był s tro jem  biskupim .

W połączeniu ty ch  dwóch 
s ta n o w isk : w ładzy kościelnej
i św ieckiej je s t  w ielka pow aga, 
je s t  m oc przekonyw ująca, je s t  
m oc d la  n a s  trad y c y jn ie  św ię
ta .

S tro jem  koro n acy jn y m  od 
W ładysław a W arneńczyka był 
u b ió r złożony z hum era łu , a l
by, p ask a , m an ip u larza , stu ły , 
dalm atyk i, kapy , sandałów  i rę 
kaw ic.

W  ta k im  też ubiorze, lub 
p rzy  zastąp ien iu  pew nych czę
ści s tro jem  ry cersk im  —  sk ła 
dano do tru m ien  zw łoki k ró 
lów polskich. N a jd o k ład n ie j u- 
pam iętn ił to  W it S tw osz w s a 
rk o fag u  K azim ierza Jag ie llo ń 
czyka, zn a jd u jący m  się w k ap 
licy św. K rzyża w K ated rze  
K rakow skiej. W it Stw osz w i
dział k ró la  w tru m n ie  i to  co 
w idział uwiecznił. S tw osz n a  k ró  
tko  przejd śm ierc ią  k ró la , za 
w ezwany w r. 1492 przybył z 
N orym bergi, by  zakończyć z 
n a tu ry  oblicze gasnącego  w ła
dcy.

Dało m u to  m ożność w yobra ' 
żenią k ró la  w ty m  w łaśnie, —  
dziś pożądanym  do zaznajom ie
n ia  się, —  s tro ju  k o ro n acy j
nym.

J e s t  tu  w ięc k ap a  z m a te r ii 
tw ard e j, z szerokim  szlakiem  
n aszy ty m  perłam i i kam ieniam i 
ułożonym i w k sz ta łt  k rzy ża , 
k ap a  n ie  je s t  sp inana , lecz do 
założenia przez głow ę ( ja k  o r
n a ty ) ; je s t  n a  szyi hum era ł, a l
ba i w idoczna s tu ła  zakończona 
frendzlą ,noga w  sandale . D ło
nie nie są  w rękaw icach , —  a r 
ty s ta  w olał uw idocznić sp ra w 
ność w  m odelow aniu  ręki.

O dstąp ił od uproszczonej k o 
rony, g dy  było w e zw yczaju  d a 
w anie k o ron  do tru m ien  m niej 
w spania łym i, —  kró low a J a  
dw iga m ia ła  koronę w drzew ie 
rzeźbioną, by ły  sreb rn e , by ły  
m iedziane. W ątp liw em  też  je s t

W izerunek C hrystusa Króla.

szczątk i pozw oliły n a  rozpozna
nie, że Z ygm unt I I I  był u b ran y  
po k ró lew sku  w kapę  jedw abną  
białą, zło tem  naszyw aną, dal- 
m a ty k ę  białą , rękaw ice i trz e 
w iki n a  k sz ta łt  b iskupich , w k o 
ron ie  n a  głowie. J a n  I I I  u b ra 
ny  w  kapę złotogłow ą, dalm a- 
ty k ę  l i tą  sreb rn ą , bardzo  b o g a 
tą , ze z ło tą  koronką , z b ia łe j la 
m y pończochy i trzew ik i, n a  
n ich  w y szy ty  k rzyż zło tym  g a 
lonem, n a  głow ie k o rona  s re b r 
na pozłacana.

N a  tak ic h  to  s tu d iach  i d a l
szych jeszcze b ad an iach  i spo
strzeżen iach  o p ie ra jąc  się, d ą 
żę do o trzy m an ia  w izerunku  
C h ry stu sa-K ró la , w  k ilku  róż
nych  u jęciach , lub  n aw e t m o
m entach . W pierw szych , już 
zakończonych p racach , C h ry 
s tu s , w  półfigurze, je s t  w kapie, 
ja k  u  Stw osza, w zbogaconej je 
dnak  zło tym  o rnam en tem  z g r a 
n a tu , —  tego  sym bolu rozległej 
m iłości, —  ulubionego od w ie
ków  w zdobnictw ie kościelnym . 
Ta oto m iłość b łogosław iącego 
C h ry s tu sa-K ró la  m a sw ój je - 
pzcze w yraz w  w yobrażonym  
w m edalionie (zam iast k lam ry  
n a  kap ie) P rzen ajśw ię tszy m  - 
Sercu Jezusa.

K ró lu je  C h ry s tu s  nie przez 
sam ą  potęgę, ale i s iłą  Swej 
m iłości.

K orona w zorow ana n a  k sz ta ł
cie ko ro n y  z sa rk o fag u  Jag ie łły , 
d rog ie kam ien ie w  te j koronie 
są  zastąp ione  k o roną  c iern io 
wą.

A  że „w  K ró lestw ie  C h ry s tu 
sa  spoczyw a cen tra ln ie  n ib y  w 
słońcu całe ch rześc ijaństw o" 
(ks. R o b ert M óder), w ięc w 
ty m  obrazie  rozb iegające  się od 
p o stac i C h ry s tu sa  prom ienie 
ro z św ie tla ją  ca ły  św iat.

W d ru g im  obrazie  je s t  p rzed 
staw iony  p o tró jn y  u rząd  C h ry 
s tu s a :  k ró lew sk i czyli p as te rsk i, 
k ap łań sk i i p ro roczy  czyli n a u 
czycielski. U biór je s t  tenże, co 
i w  pierw szym  obrazie, innyrn 
je s t  tło.

W trzec im  w ykonanym  o b ra 
zie je s t  k ró lestw o  p raw d y  i ż y 
cia, k ró lestw o  św iętości i łaski, 
k ró lestw o  spraw iedliw ości, m i
łości i pokoju. T a f ig u ra  C h ry 
s tu sa  w y stęp u je  w  całe j postaci.

NOW A W YSTW A 
W  ZA C H ĘC IE.

B ieżącą w ystaw ę w  Zachęcie i  

zaliczyć m ożna do b ard z ie j in- 
te re su ący ch , p rzynosi ona po
kaz doskonałych  p rac  p rof. A- 
kadem ii S ztuk  P ięk n y ch  w  K ra - j 
kow ie i p rezesa  stow arzyszen ia  
m alarsk ieg o  „S z tu k a"  S te fan a  
F ilipk iew icza —  prace  te  po
św ięcone są  w  w iększej części 
pejzażom  górsk im , —  m orskim , j  

sub teln ie  o d tw arza ją  kw iaty . 
Cechą w szystk ich  ty ch  p rac  je 
s t  p rze jrzy s to ść  kom pozycyjna, j 
lekka fa k tu ra  i m iła  d la  oka  —  j 
sk a la  ko lo rystyczna.

W szystk ie  dzieła F ilipk iew i- | 
cza w te j doskonałe j p o p ra w n e  j 
ici są  jednakow o dobre, nie m a | 
v n ich nic z poszukiw ań, czy 
iow ych rozw iązań  m ala rsk ich  
oroblem ów —  sz tu k a  ta  i je j 
jednolity  poziom, op iera  się na  
zdobyczach już daw no o s ią 
gniętych.

P o r tre ty  P aw ła  Janow skiego  
w ybitnie n a tu ra lis ty czn e , zd a ją  
się g w aran to w ać  100 proc. po
dobieństw a.

Surałło  G ajduczeni pokazał 
ilościowo pokaźny  zb iór ak w a
rel, odznaczających  się dobrym  
poziom em  technicznym , n ie jed 
n o k ro tn ie  też frap u jący c h  te m a 
ty k ą .

P race  olejne p rof. K o n s tan te 
go W róblew skiego ty m  razem  
pośw ięcone przew ażnie w ido- ; 
kom  z Podola odznaczają  się — ;

św ietnym  w yczuciem  k o lo ry tu  
lokalnego.

B ardzo b o g a ta  w y staw a  ogól
n a  p rzy n io sła  ty m  razem  dwa, 
chociaż rozm iaram i niewielkie,'

przep iękne pejzaże z P a ry ż a  —  
D om aradzkiego. „M ost n a  Se
kw anie" to  dzieło n iew ątp liw e
go ta len tu , zd radza jące  n ieza
leżnie od tego  dużą wiedzę i

k u ltu rę  m a la rsk ą  a r ty s ty .
W ystaw ę uzupe łn ia ją  lito 

g ra f ie  barw ne. L enżank i i rzeź
by L eony  Szczepanowicz z W il
na.

P ó ł k a  z k s i ą ż k a m i
K sięg a rsk i ru ch  w ydaw niczy 

je s t  stosunkow o słaby  w b ie
żącym  sezonie. C zuje się, że z 
k siążk ą  po lską je s t  źle, a  n a 
w et bardzo  źle. W szyscy o ty m  
w iedzą i p iszą, ale n ie w idać 
żadnych  śladów  popraw y. J e s t  
to  zagadn ien ie w ielk iej w agi, 
w iążące się bezpośrednio  z 
m arszem  naszego P ań s tw a  i 
naszej k u ltu ry , naprzód. D la te 
go p ra sa  codzienna i periodycz
n a  pow inna ksążce i je j  p ro p a 
gandzie pośw ięcić dużo m ie j
sca, ty m  bardzie j, że w ty ch  
ciężkich, p raw ie  że beznadziej
nych w aru n k ach  l i te ra tu ra  
polska ro zw ija  się bu jn ie , z a ta 
czając sw ym  zasięg iem  coraz 

to  szersze k ręg i. Z dn ia  na 
dzień rośn ie  liczba dobrych  au 
to rów  i doskonałych  dzieł.

W dziale tym , pośw ięconym  
książce, p o s ta ra m y  się notow ać 
i po k ro tce  analizow ać w szy
stk ie  w ażniejsze pozycje, d o ty 
czące ru ch u  w ydaw niczego, 
k ładąc przede w szystk im  sp e
c ja ln y  nac isk  n a  u tw o ry  cenne,

a jd o sko n a lssce  n a  ś w ie c i e  
m y d ł o  do g o l e n i a  i

MYDŁO
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J. N. KŁOSOWSKI

Swą działa lność lite rac k ą  ro 
zpoczął p rozą d la  dzieci, w y
d a jąc  nak ładem  „B iblioteki 
K siążek B łęk itnych" w W a r
szaw ie trz y  k siążk i: „P rzek lę
te  m iasto " , „M oje dziec iństw o '1 
i „D ziew anna". W  ty m  czasie 
d ru k u je  a u to r  nowele i obrazki 
w „I.K .C .‘‘ „K urierze  P o ran 
nym " „D zienniku P oznańsk im "

„Tęczy", „M iesięczniku l i te ra 
tu ry  i S z tu k i"  „K am enie" „Z ie
mi lube lsk ie j"  i inych. W roku  
1933 w ydał nak ładom  W ydaw 
nictw a L ite rack o  N aukow ego 
W .M ejselia w K rakow ie sw oją 
pierw szą pow ieść p.t. „T ańczą
ca karczm a", k tó re j p ierw szy  
nakład  zosta ł w yczerpany. J e s t  
to książka, m alu jąca  trag ed ię  
synów  chłopskich  w środow is
ku m iejskim . W roku  1936 w y
daje to m  nowel w ojennych 
p.t. „Z brodn ia E w y  O rsk ie j" . 
W  r o k u  1937 n a  k o n k u r s ie  
P o lsk . M a c ie rzy  S z k o ln e j  w y 
ró żn io n o  je g o  p o w ieść  d la  m ło 
d z ie ży  p .t. „ S k a rb  C za rn e j G ro
ty " .  N iedaw no J.N . K łosow ski 
skończył p racę  nad  pow ieścią 
p.t. „P rz y s ta ń  zb łąkanych", —  
n a  tle  rzeczyw istości po lsk iej 
w m om encie p rzew ro tu  m a jo 
w ego. O sią te j  książk i je s t  idea 
p o w ro tu  do ch ry stian izm u  z 
k a tak u m b , t.j . idea czynnego 
ch rześc ijań stw a . N a jnow szą  je 
go p ra c ą  je s t  pow ieść ch łopska 
m a lu jąca  zag ad n ien ia  n u r tu 
jące  dzisie jszą  wieś.

MONTECATINI.
h o t e l  e d e n  p o l o n i a
jedyny polski pens jona t
p i e r w s z o r z ę d n y

pension od 2 9  do 35  liró w  w ed ług  po
ko ju  i sezonu kuchnia  francusko -po lska  
b l i s k o  ź r ó d e ł  w ł a ś c .  A-  K i e r s k a

I N F O R M A C J E  N I E Z W Ł O C Z N I E

w artościow e, by u ła tw ić  czy
teln ikow i o rien tac ję  i odpow ie
dzieć jednocześnie n a  p y tan ie : j  

„co czy tać?"
K siążką, k tó ra  zdobędzie so 

bie powodziene je s t  „M aurycy 
B en iow sk i'1 M. B. Lepeckiego. 
J e s t  to  b io g ra fia  tego  znakom i
tego  ko n k w istad o ra , o p a r ta  na 
p ierw szorzędnych  źród łach  h i
sto rycznych . A u to r, zan im  
p rz y s tąp ił do p isan ia  sw ojego 
dzieła, ze tk n ą ł się z a rchw am i 
lodyńskim i i w aszyng tońsk im i 
sk ąd  w ydobył w iele cennych do
kum entów , do tyczących  p rze
d m io tu  p ra cy  Poza ty m  poznał 
te ren  działa lności sw ojego bo
h a te ra , w yspę M adagaskar. 
D opiero te ra z  zab ra ł się do ro z
p lanow an ia  całości.

B io g rafię  M aurycego B enio
w skiego rozpoczyna a u to r  od 
m om entu  K o n fed erac ji B a r
sk ie j, w  k tó re j  p rzyszły  cesarz 
M ad ag ask aru  b ra ł czynny u- 
dział. W zięty  do niew oli ro s y j
sk iej, zo s ta ł zesłany  n a  K am 
czatkę, by  s tą d  u jść  w raz  z to 
w arzyszam i n a  pokładzie za- 
g a rtn ię te g o  ok rę tu . T eraz  ro z
poczyna się opowieść b a rw n ie j
sza, niż n a jb a rw n ie jszy  film . 
B eniow ski, p łynąc przez n iezna
ne m orza, m usi tłu m ić  po dro- 
dzie b u n ty  załogi. W śród  ty s ią 
ca n iebezpieczeństw  u d a je  się 
śm iałkom  do trzeć do brzegów  
gorącego, lecz n iezdrow ego M a
d ag ask aru . T u ta j dopiero  w y
chodzą n a  jaw  w ielkie zdolno
ści M aurycego, k tó ry  je s t  św ie
tn y m  i ogólnie kochanym  w o
dzem, doskonałym  a d m in is tra 
to rem , o raz  w nik liw ym  psy ch o 
logiem . Z ostaw szy  cesarzem  
b o g a te j i ruch liw ej w yspy, w ra 
ca do P ary ża , by  oddać się pod 
rozkazy  L udw ika XVI. Z osta je  
obsypany  ty tu ła m i i złotem , ale 
sp raw a d lań  na jd roższa , s p r a 
w a M ad ag ask aru  zo s ta je  n ie- I 
ro z s trzy g n ię ta  i żądny  przygód, 
tu ła  się w ięc po A u strii, zag lą 
da  do F ra n c ji i p ró b u je  szczę
ścia  v/ A m eryce, by  w reszcie 
w rócić n a  w yspę, gdzie wal- j  

cząc z F ran cu zam i, oddał życie, j  

Z o sta ła  jed n ak  po n im  n a  w y- | 
brzeżu m ad ag ask a rsk im  legen
da, legend? o człow ieku s p ra 
w iedliwym , niezw ykle śm iałym  
i bohatersk im .

M. L epecki je s t  p ierw szo
rzędnym  m a js tre m  n a rra c ji . 
D latego  to  jego książkę o B e
n iow skim  czy ta  się z n iesłabną- ; 
cym  zaciekaw ieniem . J e s t  w 
n iej u ro k  średniow iecznych ro- 
m asów  ry cersk ich  W a lte r  Sco
tta . W ydanie K siążn icy  A tlas, i 
bardzo  s ta ra n n e , a  ozdobione 
p ięknym  d rzew ory tem  C hrosto- 
w skiego.

Podobnie egzotycznym  tłem  
odznacza się k siążk a  R om ana 
W o jtu siak a , docen ta  u n iw ersy 
te tu  w arszaw skiego  p. t. „W 
sercu  K aukazu". J e s t  to  n a d 
zw yczaj barw ny , szczerze, p ro 
s to  i p lastyczn ie  p isan y  „dzien
nik  p rzy ro d n ik a  p ierw szej pol
sk ie j w ypraw y w  g ó ry  w ysok ie
go K aukazu". A u to r w  p racy  
sw ej zam knął n a jw y raz is trze  
m om enty  te j  n iezw ykle c iek a
w ej w ypraw y  n aszych  a lp in is
tów  i uczonych. C hociaż k s ią 

żka R. W o jtu s iak a  m a c h a ra 
k te r  naukow y, to  jed n ak  czyta 
ją  się lekko, ja k  d o b rą  powieść. 
L aicy  zn a jd ą  w n iej rów nież 
p ierw szorzędną lek tu rę . D zie
ło drukow ane n a  dobrym  p a 
pierze, i lu s tru ją  zd jęc ia  au to ra . 
T rzeba zaznaczyć, że są  one 
p ierw szorzędne.

J ó z e f  N ik o d e m  K ło so w sk i

K O PIE C  KU  CZCI H E N R Y K A  

SIE N K IE W IC Z A  W OK RZEI.

K o m ite t budow y kopca pom 
n ik a  H en ry k a  S ienkiew icza w 
jego  rodzinnej w si O krzei już 
ukończył sw e prace. Kopiec bę
dzie p rzek azan y  społeczeństw u 
w dniu  25 w rześn ia  b. r. Obec
nie w W arszaw ie z in ic ja ty w y  
ks. prob. d r. A. K resy  zaw iązał 
się k om ite t, k tó ry  za jm ie  się 
zorganizow aniem  uroczystości, 
w Okrzei.

GRUŹLICA 
PŁUCC h o r o b y  p łu c

jest nieubłagana corocznie nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu  pociąga bardzo wiele 
ofiar.
P rzy  zwalczaniu chorób płuc

nych, bronchitu, grypie, upor
czywego kaszlu i t. p. stosują 

p.p. Lekarze 
„BALSAM TRIKOLAN-AGE" 
k tó ry  u ła tw iając wydzielanie 

się plwociny usuw a kaszel.

PRZE SZŁO  40 M LIONÓW  
GA ZET CZY TA JĄ 

' D Z IE N N IE  A M E R Y K A N IE .

W edług w ydanego w  F ilad e l
fii p rzeg lądu  prasow ego, w S ta 
nach  Z jednoczonych rozchodzi 
się codziennie 41.400.000 eg
zem plarzy  gaze t codziennych. 
W  te j  liczbie je s t  25.800.000 eg
zem plarzy  pism  p orannych  i 
15.600.000 w ieczornych.

W edług w ykazu, liczba dzień 
ników  zm niejszy ła się w  roku  
1937 o 221, lecz za to  liczba p e
riodyków  w zro sła  o 91.

Ogółem  w  St. Z jedn. w ycho
dzi 2.084 dzienników  w  języku 
angielsk im , czyli o 20 m niej 
niż w  r. poprzednim ; 10.629 ty 
godników , o 176 m niej niż w 
ro k u  ubieg łym  i 359 półtygod- 
ników , o 15 m niej od ro k u  u- 
biegłego.

A le za  to  obcojęzycznych 
dzienników  z n iedzielnym i w y
dan iam i w ychodziło w  ro k u  
1937 o 11 w ięcej, niż w  ro k u  
poprzednim  i liczba p ism  w y
chodzących dw a ra zy  w  ty g o d 
n iu  zw iększyła się o trzy .
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9 KOMUNISTÓW Z PARCZEWA
SKAZANYCH NA W IĘZIENIE.

Lublin  — (tel. w ł.). Przed sądem 
okręgowym w Lublinie stanęło dzie
więciu młodych Żydów, oskarżonych 
o odziałalność kom unistyczną. W szy 
scy oni pochodzą z Parczew a i na 
tym  terenie prowadzili akcję w ywro
tową.

Sąd skazał kom unistów n a  kary  
od jednego roku do czterech la t wię
zienia.

ODKRYTO NOWE POKŁADY 
WĘGLA.

Prace w iertnicze n a  kopalni „I- 
gnaey‘‘ w Niewiadomiu, pow. R yb
nik, doprowadziły do odkrycia — 
dwóch nowych pokładów węgla, je 
dnego grubości 1.70 m., drugiego g ru 
bości 80 cm.

Nowe pokłady pozwolą n a  eksplo
atację  węgla przez kilkadziesiąt lat. 
W związku z tem  dyrekcja kopalni 
,,Ignacy“ przystąpiła do pogłębienia 
szybu.

NOWA KOPALNIA W  ŁAGIEW 
NIKACH IM. MARSZAŁKA 

ŚMIGŁEGO-RYDZA.

Chorzów, — Polskie Kopalnie — 
Skarbowe przystąpiły  do budowy 
najnowocześniej urządzonej kopalni 
w Łagiewnikach.

Poświęcenie kopalni, k tó ra  o trzy
mać m a nazwę „M arszałek Edw ard 
Śm igły-Rydz“, nastąpi w  dn. 1 paź
dziernika br.

W  program ie przewidziane jest u- 
roczyste przekazanie większej kwoty 
na FON. zebranej wśród członków 
dyrekcji, urzędników i robotników. 
W edług prowizorycznych obliczeń 
zbiórka ta  dać powinna około 350.000 
złotych.

ABRAM „BEZROBOTNY4” OSZU
KAŁ SKARB NA 80 TYSIĘCY ZŁ.

Łódź. U rząd skarbow y w Łodzi 
prow adzi dochodzenie przeciwko ży
dowi A braham owi Kaufmanowi, po
dejrzew ając go o m achinacje i u k ry 
wanie dochodów n a  niekorzyść — 
S karbu Państw a. Kaufm an, do nie
daw na m uzyk kinem atograficzny, 
na skutek wprowadzenia filmów — 
dźwiękowych, s ta je  się bezrobotnym. 
Pomysłowy żyd przystępuje do p ra 
cy jako agen t biur filmowych i p ra 
cuje n a  w łasny rachunek — pośred
niczy w w ynajm ie filmów między 
właścicielami biur filmowych i k i
nami, dorabiając się dużego m a ją t
ku. W ubiegłym tygodniu władze 
skarbow e zwróciły uwagę na dzia
łalność K aufm ana, i w toku obser
w acji zarządzono szczegółową kon
tro lę ksiąg. Wówczas w ykryto ol- 
brzymienadużycie n a  szkodę Skarbu 
P ań stw a w skutek prowadzenia pod
wójnych ksiąg. S tra ty , jak ie  poniósł 
S karb  Państw a, wynoszą około 80 
tysięcy złotych.

WYROK NA 22 OSKARŻONYCH 
O SAMOSĄD I  ZABICIE RZĄDCY.

Łódź. (tel. w ł.). —  Po tygodnio
wej rozprawie sąd okręgowy w Ło
dzi wydał w yrok w  procesie prze
ciwko 22 oskarżonym  o dokonanie 
sam osądu i zabójstwo rządcy m a ją t
ku Szymczyce, Czernickiego.

Sąd w ydał w yrok skazujący głów
nych oskarżonych S tanisław a Grze- 
gorka, Tadeusza Kalecińskiego i S ta
nisław a Fam ulskiego po 6 la t wię
zienia; Helenę i W alerię Bednarek 
oraz S tanisław a Sobczyka po 4 la ta  
więzienia. Pozostałych oskarżonych 
sąd skazał n a  kary  od pół roku do 
3 la t więzienia, p rzy  czym czterech 
oskarżonych całkowicie uniewin

niono.

Z POM OCĄ BEZROBOTNYM .

P u ła w y . — M a g is tra t w  P u ła 
w ach, p ra g n ąc  p rzy jść  z pom o
cą bezrobotnym , p rzydzielił im  
80 działek  z przeznaczeniem  na 
og ródk i w arzyw ne. P rze s trzeń  
jed n e j działk i w ynosi 400 m. k.

P R O JE K T  BUDOW Y 
CUKROW NI.

D ą b ro w a  T a rn o w sk a . —  Z in i
c ja ty w y  k rak o w sk ie j Izby  Rol
niczej odbyło się w T arnow ie 
zeb ran ie  delegatów  6-ciu po
w iatów  a  m ianow icie: b rzes
kiego, dąbrow skiego , ta rn o w s
kiego, m ieleckiego, stopn ick ie- 
go i pińczow skiego. Po dłuższej 
d y sk u sji pow zięta zo s ta ła  u- 
chw ała co do budow y w ielk iej 
cukrow ni. M a ona p ow stać  ko
sztem  około 6 m iln. zł. w  D ą
brow ie T arnow sk iej, w zględnie 
n a  te ren ie  po w ia tu  dąb row sk ie
go. W  ty m  celu w y b ran y  został 
k o m ite t o rg an izacy jn y , do k tó 
rego  weszło po 3-ch p rzed staw i
cieli okręgow ego T ow arzystw a 
Rolniczego z 6-ciu w spom nia
nych  pow iatów . K o m ite t ten  
m a za jąć  się defin ityw nie  w y
borem  m iejsca, zebran iem  od
pow iednich  kap ita łó w  i p ro p a 
gandą.

POŻAR W K O ŚC IELE.
N o w o g ró d e k . —  W sk u tek  w a 
dliwego u rząd zen ia  p o w sta ł po
ż a r  w  kościele w  K orełiczach. 
Spłonęła d rew n ian a  am bona i 
s u f it  n ad  am boną. D zięki n ie
zwłocznem u ra tu n k o w i, kościół 
u ra tow ano . K ościół te n  dopiero 
w  r.z. był w ybudow any kosztem  
w łaściciela m aj. K orelicze.

ROBOTY PUBLICZNE OSŁABIĄ 
N A SILEN IE BEZROBOCIA

N a porządku obrad plenarnego - 
Sejmu Śląskiego, znajdzie się pro
jek t ustaw y z przedłożenia śląskiej 
rady  wojewódzkiej o dodatkowych 
kredytach w wysokości 7,500,000 zł. 
na wzmożenie tem pa robót publicz
nych, dla zwiększenia stanu  za trud 
nienia.

Wniesienie tej ustaw y do Sejmu 
spowodowane zostało ograniczeniem 
kredytów  n a  Śląsku przez Fundusz 
Pracy. P ro jek t ustaw y w  ram ach 
program u robót publicznych przewi
duje 2,000,000 zł. n a  budowę szkół 
i domów ludowych, 1,000,000 zł. na 
budowę gmachów adm inistracyjnych 
1,000,000 zł. n a  roboty elek tryfika
cyjne, 800,000 zł. na regulację rzek.,
500,000 zł. n a  prace sanitam o-tech- 
niczne jak  wodociągi i kanalizacja, 
dalej upiększenie uzdrowisk śląskich 
itp., a  wreszcie 200,000 zł. n a  bu
dowę kolei, niezależnie od funduszów 
jak ie na ten  cel przeznacza M inister
stwo K om unikacji w  ram ach  w łas
nego budżetu.

PROFANACJA KRZYŻA.
NA W OLNEJ WSZECHNICY.

W arszawa  — 4 b. m. z inicjatyw y 
młodzieży katolickiej studiującej na 
wydziale praw nym  W olnej W szech
nicy Polskiej został zawieszony w  10 
audytorium  te j uczelni krzyż zaku
piony ze składek studenckich.

Następnego dnia krzyż ten  został 
przez nieznanych sprawców w yrw a
ny ze ściany w raz z gwoździem, na 
k tórym  został zawieszony.

W ładze uczelni przeprow adzają w 
tej spraw ie śledztwo, zm ierzające do 
ujawnienia sprawców profanacji — 
prawdopodobnie komunistów.

100 TYS. ZŁ. ZA ZW OLNIENIE 
Z BEREZY OFIAROW UJE MILIO

NER ŻYDOWSKI BRANDYS.

Rodzina „króla czarnogiełdziarzy" 
Izraela  B randysa (Lwowska 5), — 
zwróciła się do najwyższych władz 
adm inistracyjnych, ofiarow ując —
100.000 złotych za zwolnienie jego z 
Berezy K artuskiej.

Sum a ta  m iała być pierw szą ratą , 
k tó ra  pokryłaby częściowo s tra ty  
skarbu  państw a, JSkie pow stały w- 
skutek  różnych niesumiennych tra n 
sakcji rekina walutowego.

Propozycję odrzucono. Brandys 
bowiem naraził skarb  państw a na 
olbrzymie, milionowe sum y i kw ota
100.000 zł. je s t m ikroskopijnie małą. 

W związku z aferam i Brandysa,
w Katowicach zatrzym ano zawodo
wych przem ytników  A bram a Ku

czyńskiego i G ustaw a Jonasza, noto
wanych również w kronikach krym i
nalnych za stręczenie do nierządu. 
Obaj przem ytnicy byli n a  usługach 
B randysa i szm uglowali z Polski za 
granicę złoto i obce waluty.

ZNOWU DEZERTER NIEM IECKI 
PRZEKROCZYŁ GRANICĘ 

POLSKĄ.

Katowice  — Donoszą tu  o nowym 
wypadku, przekroczenia granicy — 
polskiej przez dezertera niemieckie
go. Zbiegiem je st E rn s t S tachorra 
z 24 Infan terię  Regiment.

Po nielegalnym  przekroczeniu g ra 
nicy polskiej S tachorra oświadczył, 
że przyczyną dezercji było złe tr a k 
towanie go przez przełożonych oraz 
złe wyżywienie.

Co 11 mieszkaniec Polski
pos iad a  k s ią że c zk ę  o szczędnośc io w ą.

Rok 1938 n a  odcinku kapitalizacji 
wewnętrznej rozpoczął się bardzo po
myślnie. W ciągu dwóch pierwszych 
miesięcy w kłady oszczędnościowe w 
sam ej tylko P.K.O. wzrosły praw ie 
o 26 milionów złotych, osiągając na 
koniec lutego sumę przeszło 807 m i
lionów złotych. Równocześnie stan  
wkładów n a  kontach czekowych w y
nosił z górą 241 milionów złotych, a 
zatem  ogólny stan  wkładów w  P. 
K. O. n a  koniec lutego br. osiągnął 
sumę jednego m iliarda czterdziestu 
dziewięciu milionów złotych. Zwięk
szyło się również bardzo poważnie 
grono osób oszczędzających. W  cią
gu stycznia i lutego b.r. P.K.O. w y

dała praw ie 154 tysiące nowych ksią
żeczek oszczędnościowych, a więc 
ogólna liczba czynnych książeczek 
wynosiła n a  dzień 28 lutego b.r. prze 
szło 3.044.000. W  ten  sposób p ra 
wie co 11 mieszkaniec Polski po
siada książeczkę P.K.O.

Każdego więc dnia zwiększa się 
liczba osób, k tó re  rozumieją, że o- 
szczędzanie je s t jednym  z niezbęd
nych elementów osiągnięcia w łasne
go dobrobytu, zw iększają się rów
nież kapitały, przy  pomocy, k tórych 
pow stają nowe w arsz ta ty  pracy, za
trudniające coraz więcej sił robo
czych.

G R A N D  HOTEL E S P LA N A D E —V lA R E G G IO  o tw a rty  ca ły  rok. W y tw o rn e  poko je , w span ia łe , 
ko m fo rtow e  sa lony, w ybo ro w a  kuchn ia , p ie rw szorzędna  pub liczność. C ud ow n e  po łożen ie  przy

p laży i pa rku  p in ji. C eny u m ia rkow ane .

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
PA N  P R E Z Y D E N T  R. P.

W  SPA L Ę .
P an  P rezy d en t R. P . w raz  z 

rodziną  n a  św ię ta  udał się do 
Spały, gdzie spędzi św ię ta  w iel
kanocne.

LO TY  W A RSZAW A-KOW NO 
JU Ż RO ZPO CZĘTE.

N a  lin ji W arszaw a _ Kowno 
już  rozpoczęto  lo ty  kom unika
cy jne n a raz ie  urzędowe. W dniu  
12 b. m. odleciał do K ow na sa 
m olo t lin ji „L o t“ , w ioząc n a  po
k ładzie w iced y rek to ra  lin ji —  
m jra  Z a ife rta , m jra  P ią tk o w 
skiego z dep. lo tn ic tw a  i ku rje- 
r a  dyplom atycznego.

Sam olotem  z K ow na przyby ł 
do W arszaw y  poseł R. P. w  K o
w nie m in. C harw at.

M AGAZYN B R O N I N IE M IE C 
K IE J  W LEODIUM .

B r u k s e la —  (tel. wł.) P o lic ja  
b e lg ijsk a  o d k ry ła  w  m ieszkaniu  
pew nego niem ca w  L eodium  14 
karab in ó w  m aszynow ych, 20 
karab inów  sy stem u  M ausera  i 
duży zapas am unicji.

JE N . FRA N C O  O FIA R O W A Ł
.H IT L E R O W I SZPA DĘ.

B e r lin  (tel. w ł.) K anclerz H i
tle r  p rzy ją ł pannę P ila r  P rim o 
de R ivera, córkę b. d y k ta to ra  
H iszpanii, o trzy m u jąc  z je j  rą k  
szpadę ze s ta li to led ań sk ie j, o- 
fia ro w an ą  m u przez jen . F ranco  
w dowód w dzięczności za p o 
m oc w ojskow ą, ja k ą  N iem cy 
d a ją  pow stańcom .

LIG A  NARODÓW  N IE  ZA 
A K C E P T U JE  PO D B O JU  

A B ISY N II.
G enew a  (tel. w ł.) W ielka B ry 

ta n ja  w ystosow ała  pism o do 
S e k re ta r ia tu  L ig i N arodów , aby 
na  najb liższym  posiedzeniu  L i
gi by ła  p o staw iona sp ra w a  uz
n an ia  przez w szy stk ie  narody , 
należące do genew skiej in s ty tu 
cji podboju  A bisynii. Poniew aż 
do tak ieg o  a k tu  należy  jed n o 
m yślność L ig i należy  uw ażać, 
że sp raw a  t a  n ie przejdzie, gdyż 
przeciw ko w nioskow i głosow ać 
będzie: R osja  sow iecka, Chiny, 
M eksyk, H iszpan ia  rep u b lik ań 
sk a  i być może naw et F ran c ja .

POLACY  ZA OLZĄ ŻĄ D A JĄ  
AUTONOM II.

P ra g a  (tel. w ł.) „Zw iązek P o 
laków " w  Czechosłow acji, je d 
noczący w  sobie w szystk ie  u- 
g rupow an ia  polskie n a  te ren ie  
C zechosłow acji pow ziął uchw a
łę, m ocą k tó re j dom agać się bę
dzie za ła tw ien ia  sp raw  ludności 
po lsk iej w  drodze u s taw ą  za 
g w aran to w an e j au tonom ii n a ro 
dowej.

UKŁAD W Ł O SK O -A N G IE L 
SKI ZOSTAŁ PA R A FO W A N Y .

R z y m  (tel. w ł.) U kład  w łosko 
ang ie lsk i zo sta ł p a ra fo w an y  —  
przez lo rd a  P e r th a  ze s tro n y  
W ielkiej B ry ta n ji  i m in. Ciano 
ze s tro n y  Ita lii. W najb liższym  
czasie m in. Ciano w yjedzie do 
Londynu, gdzie złoży o fic ja ln ą  
w izytę i w ted y  u k ład  w łosko- 
ang ielsk i będzie podpisany.

Obecny u k ład  d a je  jed n ak  
przew agę W ielkiej B ry tan ii na  
m orzu Śródziem nym , a I ta lii  
uznanie podboju  A bisynii.

PO LSK I LO T PRZEZ 
A TLA N TY K  O D B ĘD ZIE  S IĘ  
PR A W D O PO D O B N IE W D R U 
G IE J  PO Ł O W IE  K W IETN IA .

W yleciał z W arszaw y do B er 
lina  przez Poznań, polskim  sa 
m olotem  kom unikacy jnym  ty 
pu „D ouglas", d y re k to r  P o lsk 
ich L in ii L otn iczych  „L o t" , —  
m jr. M akow ski, u d a jący  się do 
S tanów  Zjednoczonych A. P. ce
lem  odbioru  zakup ionych  tam  
przez Polskę pięciu now ych sa 
m olotów  kom unikacy jnych  ty 
pu „L ockhead".

Jednym  z tych  sam olotów , 
k tó ry  p rzystosow uje  się obec
nie do lo tów  d łu g o d y stan so 
w ych przez w budow anie w  k ab i
nie p asażersk ie j dodatkow ych 
zb iorn ików  n a  benzynę, —  m jr. 
M akow ski zam ierza, w raz  z p i
lo tem  W ysiek iersk im  oraz z r a 
d ioopera to rem , dokonać prze
lo tu  z A m eryk i do E uropy .

P ilo t W ysiek iersk i w yjechał 
do S tan ó w  Z jednoczonych już 
p rzed  tygodn iem .

P o lsk i lo t przez A tlan ty k  od
będzie się  przypuszczaln ie  w 
d ru g ie j połow ie kw ietn ia .

F L A G I ZE  SW ASTYKĄ 
W  K Ł A JP E D Z IE .

K o w n o . (tel. wł.) —  U w aga 
kół litew sk ich  zw rócona je s t  —  
n a  K łajpedę. Odbyło się tam  po
siedzenie sejm iku , w  k tó ry m  
znaczną w iększość m a ją  N iem 
cy. W to k u  obrad , p rzy  podnie
conym  n a s tro ju  posłow ie n ie 
m ieccy w  gw ałtow nej fo rm ie  
dom agali się zn iesien ia  s tan u  
w ojennego w  k ra ju  k łajpedzk im  
i n atychm iastow ego  w ycofan ia 
litew sk ie j policji bezpieczeń
stw a.

Posłow ie litew scy, k tó rzy  po
czątkow o próbow ali oponować, 
d em o n stracy jn ie  opuścili salę, 
w idząc, iż sy tu a c ja  n a  sa li ob
ra d  coraz bardzie j się zaognia.

R ano n a  szeregu  dom ów —  
w K łajpedzie i okolicy s tan o w ią
cych w łasność N iem ców  lub za 
m ieszkałych  przez N iem ców  zo
s ta ły  w yw ieszone flag i narodo- 
w o-soejalistyczne.

RZĄD D A L A D IE R  JE D N O 
M Y ŚLN IE P R Z Y JĘ T Y  PRZEZ 

PA R LA M EN T.
P a r y ż  (tel. wł.) Odpow iedzią 

n aro d u  fran cu sk ieg o  n a  n ie
m iecki p leb iscy t anschlussow y 
je s t  uchw ała p arlam en tu , k tó ry  
576 g łosam i przeciw ko 5 uchw a
lił d la nowego rząd u  m in. obro
ny  narodow ej D a lad ie r z a u fa 
nie. W ygląda to  w ten  sposób, 
że N aró d  fran cu sk i w obliczu 
niebezpieczeństw a um ie się zdo
być na w ielkie o fiary .

W O JSK A  JE N . FRA N CO  
O K U PU JĄ  PO W O LI K A T A 
LO N IĘ .

S a la m a n k a  (tel. w ł.) W ojska 
jen. F ran co  sy stem aty czn ie  idą 
naprzód. Spodziew ane je s t, że 
do połow y m a ja  ca ła  K a ta lo n ia  
zostan ie  z a ję ta  i re sz tk i w ojsk  
rep u b lik ań sk ich  poddadzą się.

M IN. CIAN O PR Z Y B Ę D Z IE  
DO W ARSZAW Y.

R z y m  (tel. wł.) —  W kołach 
zbliżonych do p a łacu  w eneckie
go u trzym uj©  się, że w  dniu  20 
b. m. p rzybędzie  do W arszaw y 
z rew izy tą  w łoski min. sp raw  
zagr. h r. Ciano.

IT A L IA  B IE R Z E  UD ZIA Ł 
W TA RG A CH  PO ZN A Ń SK ICH  

W tego rocznych  T arg ach  P o
znańsk ich  b ierze udział Ita lia , 
k tó ra  w  te n  sposób po d k reśla  
chęć żyw szego n aw iązan ia  s to 
sunków  hand low ych  z Polską.

M ILIO N  ZG N IŁY C H  PO M A
RAŃCZ Z PA L E ST Y N Y . 

G d yn ia . —  Do p o rtu  nadszedł 
z P a le s ty n y  t ra n s p o r t  3200 
sk rzy ń  pom arańcz. P raw ie  
w szystk ie  pom arańcze okazały  
się zgniłe, w obec czego p raw ie  
m ilion  pom arańcz będzie w rzu 
conych do m orza. S tr a ty  p o k ry 
ją  ek sp o rte rzy  palestyńscy .

SO W IETY  ZA A T A K U JĄ  
JA P O N IĘ  JE Ś L IB Y  CHINOM  

GRO ZIŁA  K LĘSK A .
L o n d y n  —  (tel. w ł.). P rze 

w odniczący ch ińsk iego  zg ro m a
dzenia ustaw odaw czego Sunfo 
ośw iadczył p ra s ie  an g ie lsk ie j: 
„W  M oskwie —  m iałem  sposob
ność rozw ażać w raz ze S ta linem  
i L itw inow em  m ożliwości bez
pośredn ie j sow ieckiej in te r
w encji w  w ojn ie przeciw  J a 
ponii.

R ząd  m oskiew ski n ie będzie 
in terw eniow ał dopóki C hiny  po
d o ła ją  o w łasnych  siłach , lecz 
jeżeli rząd  sow iecki p rzekona 
się, że szanse zw ycięstw a opu
szczają  Chiny, w ów czas jego 
in te rw en c ja  zb ro jn a  n a s tą p i n a 
gle i n iespodziew anie".

R A F IN E R IA  SMALCU. 
C horzów . M a g is tra t  m. C horzo
w a uchw alił w ybudow ać p ie r
wszą n a  Ś ląsku  m echaniczną 
p rze tap ia ln ię  tłuszczów  i r a f i 
nerię sm alcu  p rzy  Rzeźni M iej
skiej. K oszt budow y fa b ry k i 
w yniesie 100 ty sięcy  złotych.

W yroby te j  p rze tap ia ln i bę
dą przeznaczone do konsum cji 
w ew nętrzne j i n a  eksport.
PAN PREZYDENT R. P. OJCEM 

CHRZESTNYM MAŁEGO 
KASZUBA.

P an  P rezydent R. P. pozwolił wpi
sać się do ksiąg m etrykalnych jako 
ojciec chrzestny 7-go syna Feliksa 
Kaczewskiego w Garczu na K aszu
bach. Chrześniak o trzym ał k sią 
żeczkę oszczędnościową P.K.O. — z 
kw otą 50 zł.

K L Ę SK A  W O JSK  JA P O Ń 
SK IC H  W  CH INA CH .

S za n g h a j  (tel. w ł.) W ojska 
japońsk ie , k tó re  4 m iesiące te 
m u w zięły S zangha j i szły w głąb 
C hin  zo sta ły  rozb ite  i co fa ją  się 
w popłochu, pozostaw ia jąc  po 
drodze w ielk i m a te r ia ł w ojenny. 
C hińczycy zb liża ją  się szybko 
do S zan g h a ju  i ich przednie 
s traż e  są  już  o  30 km  od dziel
n icy  m iędzynarodow ej tego  —  
w ielkiego m iasta .

M A R S Z A Ł E K —  CZANG-KAI- 
SZEK  ŻY JE.

H a n k o u  (tel. w ł.) K oła u rz ę 
dowe zap rzecza ją  doniesieniom  
jap o ń sk im  jak o b y  w czasie o- 
s ta tn ieg o  n a lo tu  jap o ń sk ie j e- 
sk ad ry  pow ietrznej n a  H ankou  
m iał być zab ity  m arsza łek  —  
C zang-K ai-Szek i m in is te r  Tou- 
sung. M arszałek  zdrów  p rzeby
w a w  H ankou, a  T u Sung w 
K ongkou.

43 D Y W IZ JA  R E P U B L IK A Ń 
SKA UCH OD ZI DO F R A N C JI.

T rag iczny  pochód uchodźców 
h iszpańsk ich  t rw a  w  dalszym  
ciągu poprzez P iren e je  do F ra n 
cji. T łum y ludności cyw ilnej 
opuszczają  n ad g ran iczn e  te re 
ny-

Jednocześn ie ku  P irenejom  
k ie ru je  się 43-cia dyw izja  re p u 
b likańska, k tó ra  n ac isk an a  —  
przez w o jsk a  gen. F ran co  zm u
szona będzie sch ron ić  się n a  te 
ry to riu m  fran cu sk ie .

A B ISY N IA  N IE  DOPUŚCI DO 
U ZN A N IA  ZABORU E T JO P II

L o n d y n  (tel. wł.) —  P osel
stw o ab isyńsk ie  w  L ondynie o- 
głosiło, że cesarz  H aile  Selassie 
użyje w szystk ich  środków , ja 
kie są  w jego  mocy, aby  p rze
ciw staw ić się decyzji uznan ia  
zaboru  A bisynii p rzez W łochy. 
N iek tó re  dzienniki londyńskie 
p rzew idu ją  w  zw iązku z tym  
pew ne tru d n o śc i d la  A nglii w 
R adzie L igi, gdzie d la  uznan ia  
zaboru  konieczna je s t  jed n o 
m yślność. Sow iety  i Chiny, k tó 
re  są  członkam i R ad y  n a jp ra w 
dopodobniej n ie zgodzą się na 
w niosek R ządu —  p. C ham ber
laina.

CHIŃCZYCY POW STRZYM U
JĄ  POCHÓD JA PO Ń SK I.

L o n d y n  {tel. w ł.). —  Z H an- 
k au  donoszą, że chińczycy roz
poczęli p rzec iw n a ta rc ie  w  pół
nocnej części p row incji H onan.

Silne oddziały  ch ińsk ie p rze
kroczy ły  Ż ółtą rzekę i za g raż a 
ją  pow ażnie m iastom  C ziyuan, 
P in g lu  i N engsien.

D zia łan ia  w ojenne w  pobliżu 
S zan g h a ju  p rz y b ie ra ją  coraz 
szersze rozm iary , m imo, że do
ty ch czas oddziały  ch ińsk ie  nie 
zdołały  jeszcze p rzerw ać pozy
cji japońsk ich .

C hińskie sam olo ty  m yśliw 
sk ie n aw iązały  w alkę p o w ietrz
ną. 4 sam olo ty  jap o ń sk ie  zo s ta 
ły zestrzelone.

NO W E A R ESZTO W A N IA

M o sk w a  (tel. w ł.). —  K rążą  
tu  pogłoski, że oprócz kom isa
rz a  k om unikacji B ak u lin a  a re 
sztow ano rów nież obu jego  za 
stępców  w icek o m isa rzy : Ku-
ch a rk in a  i K artiejniew a.

ŻYDZI Z GDAŃSKA W OPAŁ AC U.

Gdańsk. — Policja aresztow ała 
kupca M ikołaja Bortza, obywatela, 
gdańskiego, w yznania mojżeszowego 
pod zarzutem  popełnienia nadużyć 
podatkowych. W związku z tym  — 
osadzono w areszcie jeszcze 4 osoby, 
wśród nich b. posła do sejmu gdań
skiego Rahna.

Jedna z większych firm  jubiler
skich w Gdańsku Neufeld i synowie 
zm uszona została pod naciskiem — 
władz skarbow ych do likwidacji swo
ich zakładów i sprzedaży 3 kam ie
nic, będących w łasnością wspólników 
firmy.

A N G LIA  ZBROI SIĘ...

L o n d y n ,  (tel. w ł.) —  G abinet 
b ry ty jsk i n a  odb y ty m  dziś po
siedzeniu zdecydow ał p rzyśp ie
szyć w ykonan ie p lanu  zbro jeń  
napow ie trznych  nie ty lk o  przez 
wzm ożenie p rodukcji, ale ró w 
nież p rzez zakupyw anie  sam o
lotów  i m otorów  lo tn iczych  —  
w raz  z częściam i zapasow ym i 
w  S tan ach  Z jednoczonych i —  
K anadzie.

Prenum erata: Zam iejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł k w arta ln ie  z przesyłką pocztową. W W arszawie 9 zł rocznie, 4.50 półrocznie, 2.25 zł kw arta ln ie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. 
Związki Pracownicze o 25o/# taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowej wysokości przez 1 szpaltę (na w szystkich stronach 6 szpalt), n a  pierwszej stronie 2.50, n a  stronie osta tniej 2 zł za 1 mm; n a  innych stronach po 1.50 zł za 1 mm. Specjalne 
ogłoszenia, jak  również ogłoszenia tabelaryczne o 50o/0 dro żej.

Ogłoszenia drobne; 25 groszy za w yraz — najm niejsza 20 wyrazów. Poszukiw ania pracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia ad m in is tra c ja  nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: Jerzy R ybczyński Redakcja rękopisów niezas trzeżonych nie zwraca. Przedstawiciel na Małopolskę Wschodnią, Redaktor Józef Lachowski, L w ó w , ul. na Skałce 5.
Druk. St. Michalski i Cz. Ociepko, W arszawa, ul. Nowogrodzka Nr. 88 tel. 9.65—55.


